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E OC A 


Sejmowe. 


Dwie demonstracje wyprawiła wezoraj frak- 
cja klerykalna w sejmie. Na rannem posiedze- 
niu wystąpiła jako zwolenniczka eentralistów, 
centralizacji 1 szczuplejszej Rady państwa, a 
przeciw nadawaniu sejmom krajów koronnych 
większej antonomii, jako zwolenniczka statutów 
lutowych, a przeciwniezka dyplomu październi- 
kowego. Zyczyłaby ona sobie, aby sejmowi ga- 
Jicyjskiemu cieśnić i ten zakres działalności, 
jaki mu Schmerling pozostawił, a nie aby ten 
zakres rozszerzyć. Przeciwną więc jest zaniesie- 
niu prośby do korony, aby ustawodawstwo gmin- 
ne należało zupełnie do sejmu krajowego. 
rębność zupełna naszych społecznych stosunków, 
której Rada państwa uwzględniać nie może, jest 
powodem, iż ustawy, te stosunki regulujące, u- 
chwaląne w Radzie państwa dla wszystkich kra- 
jów koronnych, wywołują najszkodliwsze dla 
Galicji skutki. O to jednak nie troszezy się 
frakcja klerykalna. Niech ginie dobrobyt kraju, 
byle tylko przeciwnicy frakcji klerykalnej nie 
mieli pola działalności, byle większość w sej 
mie lwowskim jak najmniej mogła dla kraju cos 
uczynić. Frakcja klerykalna nie jest przecie tak 
obraną z rozumu, aby nie widziała, iż gromada- 
gmina nadanej jej zasadniczą z r. 1862 ustawą 
autonomii, wykonywać nie zdoła, że ani nie ma 
Sił intektualnych do użytkowania z owych praw, 
ani nie zdoła ponosić ciężarów, z obowiązków 
autonomii tak rozległej płynących. .Jednakowo 
głosowała za tworzeniem gminy z gromady ka- 
żdej, za uniemożliwieniem przyłączenia się 
dworu do gromady, mając tylko swoje partyku- 
larne cele na oku. 

Członkowie większości innych frakcyj gło- 
sowali także za tem samem, ale ci zamierzają 
osobnemi instytucjami ująć tych ciężarów gro- 
madom-gminom i umożliwić im korzystanie z 
urządzeń gminnych, więc żądają zniesienia 
ustawy z 5. marca 1862 dla Galicji, aby sejm 
potem takie instytucje uchwalić mógł. Nie zga- 
dzamy się na takie urządzanie gminy, ale przyznać 
musimy, że większość w dobrej wierze popierać 
pragnie interes kraju, ustalić ład społeczny, 
podnieść dobrobyt i bezpieczeństwo wewnetrzne. 
Frakcja zaś klerykalna dobra ogółu wcale nie 
ma na celu, lecz tylko własny swój interes. I 
dla tego własnego interesu są przeciwni auto- 
nomii sejmu krajowego, są za Radą szczupiej- 
szą, za centralizacją, bo spodziewają się, że w 
Radzie szczuplejszej prędzej dopną swego par 
tykularnego interesu tak w sprawie gminnej, jak 
i w wielu innych. 

Oto jest polityczne stanowisko frakcji kle- 
rykalnej, którego stanowiska zmanifestowanie 
włożyli na nieudolne barki posia Borysikiewi- 
cza, a z którego to zadania wywiązał się on 
uajfatalniej. Poseł ten w mowach swych nie mo- 
że nigdy powiązać logicznie dwóch pojęć z so- 
bą. Wypowiada zwykle oderwane od siebie zda- 
nia, często z sobą najsprzeczniejsze, i trudno 
zrozumieć, czego on chce. Gdy księża śpiewają 
zawsze tę samą piosnkę: ruska zemla, Ruś, i na 
podstawie obrządku dzielą naród i opierają swe 
pretensje, Borysikiewicz usiłuje zająć społeczne 
1 polityczne stanowisko, i uzasadnić je — za 
każdym razem robi zupełne fiasco, raz dla braku 
logiki, drygi raz z powodu, iż kwestja ruska 
żadnym sposobem na społecznem ani polity- 
Gzqem stanowisku oprzeć się nie da, gdyż opar- 
ta na niem przestaje być kwestją ruską, a staję 
się społeczną i polityczną wyłącznie. 

Referent komisji gminnej, Krzeczunowicz , 
który w każdej chwili gotów jest zawsze do od- 
parcia zarzntów jasno, zwięźle i logicznie, i ni- 
gdy nie traci krwi zimnej, nie mógł jednak po- 
wstrzymać oburzenia, gdy Borysikiewicz wspo- 
mniał, iż boi się aby przy autonomii sejmu kra- 
jowego Katkowy nie wydarli mu języka ojczyste- 
go, Wię£ dla tego jest za centralizacją. Pod- 
niesionym głosem potępił p. K. ciągłe wichrze- 
nią i wydzielania się z jednolitości narodowej, i 
wyrzekł iż nietylko pargaminy i nkłady lączą 
Ruś z Polską w jedno ciało, ale co najsilniej- 
szym jest węzłem, wspólnie przez kilka wieków 
w obronie wspólnej ojczyzny i wiary w tych 
samych szeregach, „na tych gamych pobojowi- 
skach przelewana krew. I jak tej krwi nikt nie 
rozłączy, jak nie roziączy kogej poległych w 
vbronie wspóluej Sprawy: na ruskie i polskie, 
tak i Rusinów i Polaków nikt w życiu obecnem 
rozerwać nie zdoła. 

Druga demonstracja klerykalnej partji od- 
była się na wczorajszem wieczornem posiedze- 
niu, i jeszcze wdzięczniejsi Je] Jesteśmy jąk za 
ranniejszą. Odsłoniła bowiem 1 dla obeych całą 

ezzasadność tej frakcji. - kę 

W statucie dla miasta LWOWA, wypracowa- 
nym przez Radę miejską, przedłożonym sejmo- 
Wi do uchwały, $. 32 orzeka, iż język polski 
jest urzędowym dla Rady miejskiej. Istniejące 
Ustawy orzekają, iż każda Rada gminna samą 
bOstanawia, w jakim języku urzędować ma. 
*Estto kardynalny warunek autonomii gminy. 

Otóż frakcja klerykalna nie uznaje tej Za- 

y i tych ustaw. Zażądała ona od sejmu, 20) 
radom gminnym odjął to prawo i oktrojował im 
Język urzędowy. Gmina lwowska uchwaliła przez 
swą reprezentację, iż język polski pozostaje u- 
rzędowym. Anijeden głos w radzie miejskiej nie 
bodniósł się przeciwko temu, co gmina dotąd na 


We Lwowie, Piatek d 28. Marca 1866. 
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każdorazówę umieszczenie. 
Przedpłatę i ogłoszenia ua cenia Prawi? 
przyjmuje Jedynie p. Ludwik Płoński w Pl- 
evn Boulevard du Prince Kugźne gorp 
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mocy ustaw istniejących i faktycznie wykonuje. 
Dopiero w sejmie ks. Szwedzieki wniósł wezo- 
raj aby uchwałą sejmową narzucić gminie i ję- 
zyk ruski, tj. aby dwa języki były urzędowe: 
polski i ruski. W imię fałszywej wolności, ró- 
wności, równouprawnienia żąda, aby pogwałco- 
no prawdziwą wolność , równość i równoupra- 
wnienie ! 

A czem uzasadnia to żądanie ? Oto mówi, 
Lwów leży na Rusi, to ruska zemla, to stolica 
Rusi, więc język ruski narzucać mieszkańcom 
Lwowa potrzeba gwałtem! 

Oto — powiada — we Lwowie jest 12.009 
Rusinów, więc ruski język narzucić trzeba Ra- 
dzie miejskiej. Mniejsza, że ci Rusini ani w Ra- 
dzie miejskiej, chociaż tara zasiadają, wcale te- 
go żądania nie stawili, mniejsza, że posłowie 
Iwowscy w sejmie ani nie pomyśleli o tem; 
mniejsza, że nikt z 12.000 Rusinów nie zanosił 
o to prośby ani do Rady miejskiej, ani do sej- 
mu! To rnska zemla, tu są4 cerkwie, tu żyć ma 
12.000 greckiego obrządku katolików, a kto gre- 
ckiego obrządku, to i ruskiej jest narodowości 
wedle frakcji klerykalnej, więc język ruski i 
przeciw woli miasta, Rady miejskiej, unitów tu- 
tejszych powinien być urzędowym ! 

Ksiądz Szwedzicki zasady i dążności frak- 
cji klerykalnej doprowadził — jak widzimy — 
ad absurdum, a za ta mu wdzięczność istotna się 
należy. Czuł to on sam, czuli i jego sodruhy, 
bo i on sam podczas tej mowy i jego Ssodruhy 
śmieli się, gdy to żądanie stawiał, jak gdyby 
mówili do większości: Patrzcie, co my możemy! 
Ządamy, aby w tej par etcellence polskiej Radzie 
miejskiej, język ruski był urzędowym! 

Już to pomijamy mylne statystyczne wiado- 
mości ks. Szwedziekiego o 12.000 unitach we 
Lwowie. Wykazy ludności, złożone w magistra- 
cie, zestawiają iłość zamieszkałych we Lwowie 
parafian 4 cerkwi grecko-uniekich, na 4.000 
dusz! Frakcji klerykalnej już drugi raz przy- 
trafia się ta pomyłka. @dy podawała do 
Rady miejskiej o restaurację i dotację cer- 
kwi świętego Piotra i Pawła, wykazywała i- 
lość parafian na 1.500 dusz. Dopiero referent z 
spisów ostatnich ludności sprostował, że nie ma 
i 700 dusz. Pomijamy więc te mylne data staty- 
styczne, bo ta kwestja nie nie stanowi. Ale 
pytamy się księdza Szwedziekiego, jakiem 
prawem unitów lwowskich liczy za nienale- 
żących do narodowości polskiej? Jakiem pra- 
wem, naprzykład, odsądził i redaktorów i spół- 
pracowników . Gazety Narodowej, składających 
się z Samych unitów, od narodowości polskiej? 

Nieoświeconemu lndowi, mięszającemu po- 
jęcia obrządku z narodowością, nazywającego 
katolików obrządku łacińskiego Polakami, a gre- 
ckiego Rusinami, można w cerkwi bałamucić 
głowy, iż dwa obrządki, to dwa narody; ale po- 
seł prawodawca w sejmie, jeżli cos podobnego 
głosi, to albo sam niema logiki w głowie, albo 
sądzi, iż świat w pole wywiedzie., Można było 
od r. 1848 unitom lwowskim „gwałtem w cer- 
kwiach wydrzeć język polski ne kazalnicy i w 
konfesjonale, i narzucić moskiewsko-ruski, ale 
czy tym gwałtem wydarto im narodowość pol- 
ską? Nie. Skutek ten tylko się okazuje, że od 
roku 1848 liczba parafian się ciągle zmniejsza, 
a nabożeństwa odbywają sięw pustych cerkwiach, 
bo unici chodzą do kościołów łacińskiego ob: 
rządku, gdzie słowo boże, naukę słyszą w języ- 
ku ojczystym, którego nauczyli się od ojców i 
matek swych, i którym mówią w domu, w ro- 
dzinie. i 

Z wczorajszego wystąpienia klerykalnej 
frakcji, która głosowała za narzuceniem gminie 
lwowskiej wbrew jej woli języka ar. jako 
urzędowego, również z wystąpienia niedawnego 
ks. Kuziemskiego w obronie narzucenia w szko- 
le ludowej gminie zaleszczyekiej, wbrew jej wo- 
li języka ruskiego jako wykładowego, przekonać 
się można, eo to znaczy, gdy frakcja klerykalna 
skarzy się na ucisk swej narodowości. Uciskiem 
jest, gdy większość sejmu odpiera narzucanie 
gminom w radzie gminnej i w szkole ludowej, 
przez radę gminną założonej i utrzymywanej, je: 
zyka urzędowego i wykładowego, którego sobie 
gmina i rada gminna nis życzy; uciskiem, nie- 
sprawiedliwością jest, gdy większość sejmowa 
nie dozwala odbierać gminom języka  ojezyste- 
go w szkole ich własnej, w urzędzie ich wła- 
snym ! 

A kto pobałamucił pojęcia frakcji klerykalnej 
do tego stopnia, kto ją ośmielił żądać gwałtu w 
imię wolności, ucisku w imię równouprawnienia, 
niesprawiedliwości i odjęcia autonomii gminom 
w imię obrządku i pretensyj ztąd wysnawanych? 

Oto rządy Bacha i Schmerlinga, które gwał- 
ty własne , na polskiej narodowości dokonywa- 
ne, zasłaniały pretensjami obrządku i azbuki! 


—_ 


Przegląd polityczny. 


W Peszcie odbyła się dnia 19. bm. konfe- 
rengia wszystkich posłów siedmiogrodzkich. Po- 
Skioj i tak narodowości madiarskiej jak rumuń- 
a. NR, porozumieli się zupełnie pomię- 
dzy sobą co do „Sposobu zacbowania się i po- 
stępowania w sejmie peszteńskim. Herm. Ztg. zaś 


ogłaszą równocześnie reprezentację saskiego „u- 
niwersytetu narodowego“ 


reprezentacji z dnia 5. listopada r. 1865 i na 


, który opierając się na: 


odrębnem zdaniu saskich posłów, utrzymuje, że 
artykuł. odnoszący się do nnii Siedmiogrodu, nie 
jest ustawą obowiązującą, odwołuje się też do 
zastrzeżenia koła saskiego, zrobionego w swoim 
czasie z powodu powołania reprezentantów Sie- 
dmiogrodu na sejm peszteński. Siedmiogród ma 
— powiada reprezentacja — legalne, układami 
zapewnione prawo stanowić gamoistny, do 
korony węgierskiej należący kraj monarchii au- 
strjackiej. Stanowcze rozwiązanie kwestji unii 
przed dokonaniem rewizji ustaw zr. 1848 i przed 
uregulowaniem spraw państwowo-politycznych 
wobec monarchii, jest niemożliwe. Uniwersytet 
narodowy spodziewa się, że sejm peszteński je- 
dnostronnie w układy, obowiązujące także Xie- 
dmiogród, wdawać się nie będzie, i uchwał ża- 
dnych wzgledem unii nie poweżmie, gdyż ina- 
czsj musiałby uniwersytet narodowy założyć 
protest. Uniwersytet prosi Najj. Pana, aby prze- 
strzegać raczył legalnego wpływu Siedmiogrodu 
na zgodne z konstytucją uorganizowanie monar- 
chii, i aby pozostawił sejmowi siedmiogrodzkie- 
mu i jego legalnej kompeteneji, by tenże odrę- 
bnie, zgodnie Z konstytucją naradził się i po- 
wziął uchwały w sprawie unii Siedmiogrodu. 
Reprezentanci miasta Pesztu, wybrani w r. 
1861 pytali Deaka, czy moga objąć dawne swe 
urzędowanie. Deak odpowiedział im, jak donoszą 
telegramy z Pesztu z dnia 20. bm., Że jako re- 
prezentanci właściwie nie mają dziś prawa u- 
rzędować, lecz z uwagi, że sejm wszelką ma 
nadzieję, iż Najj. Pan przywróci wkrótce le- 
galny stan w Węgrzech, jest rzeczą pożądaną, 
aby obywatele miejscy już dziś zajmowali się 
sprawami gminnemi, aby przywrócenie stanu 
prawnego zastało ieh już czynnych, tem więcej, 
że ten krok stolicy naśladowanoby w innych 


miastach kraju. 


D 21. b. m. zawiadomił peszteńską Izbę 
niższą prezydujący, że adres został Izbie panów 
przez sekretarza doręczony. Następnie przyjęła 


Izba jednogłośnie powyżej podany na posiedze- 


niu z dnia poprzedniego postawiony wniosek Co 


do wyboru komisji, któraby się zajęła ułożeniem 


programu podziału prac sejmowych. Wybory 12 
członków tej komisji odłożono na dzień nastę- 
pny. Przyjęto też wniosek Deaka, aby w nadziei, 
że Izba panów zgodną z Izbą niższą w sprawie 
chorwackiej poweżmie uchwałę, przedsiębrać na 
następnem posiedzeniu także wybór 12 delega- 
tów do komisji regnikolarnej w sprawie chor- 
wackiej, z deputacją sejmu zagrzebskiego ukła- 
dać się mającej. 

Hon żali się w najnowszym numerze, że ko- 
misja, do spraw wspólnych wysadzona, z nad- 
zwyczajnemi trudnościami dla tego ma do wal- 
czenia, iż rząd w komisji tej żadnego nie ma 
reprezentanta, i że niema komu udzielić komi- 
sji autentycznych informacyj eo do handlu, fi- 
nansów, oświecenia i tp. Hon wyprowadza z tej 
okoliczności nowy dowód ma poparcie żądania 
sejmu, że utworzenie osobnego ministerstwa wę- 
gierskiego jest niezbędnie potrzebne. 

Z Pragi donoszą telegramy, że z powodu 
zaburzeń w Zateczu, aresztowano trzy osoby. W 
mieście znaleziono porozrzucane plakaty z po- 
gróżkami. Sądy doraźne zaprowadzono w całym 
obwodzie zateckim. Urzędowa Prager Ztg. donosi, 
że z powdu panujących ciągle zaburzeń w wielu 
obwodach, poleciło prezydjum namiestnictwa 
czeskiego starostom obwodowym, tam gdzie 
tego okaże się potrzeba, zawiesić czas jakiś tar- 
gi i jarmarki. Pogłoski o pożarze w  Szutowi- 
cach okazały się mylnemi. 


Na posiedzenin sejmu pragskiego dnia 20. 
bm. zawiadomiło prezydjum namiestnietwa Izbę, 
że cesarz przedłożonej sobie przez sejm nowej 
ustawy gminnej dla Pragi i Reichenbergu, tu- 
dzież ustawy bndowniczej niesankcjonował. Na- 
stępnie założył Herbst imieniem swego stronni- 
etwa protest przeciw uchwaleniu niezgodnego 
zdaniem jego z regulaminem adresu w sprawie 
ordynacji wyborczej. Marszałek oświadczył, że 
protest ten dołączony będzie do protokołu z te- 
go posiedzenia. 

Dls zrozumienia rzeczy dodamy, że do zmia- 
ny ustawy wyborczej potrzeba większości dwóch 
trzecich części głosów obecnych na posiedzeniu 
posłów. Stronnictwo czeskie, domagające się dla 
swych interesów narodowych zmiany dzisiej- 
szej ustawy wyborczej, wiedziało, iż takiej więk- 
szości głosów żadną miarą projekt jego nie o- 
trzyma, dla tego wniosło, by projekt ten do no- 
wej ustawy przedłożyć monarsze w formie a“ 
dresu tak, by na następnej kadencji rząd nie- 
jako ze swej inicjatywy przedłożył sejmowi pro- 
jekt do nowej ustawy wyborczej, oparty jak się 
Czesi spodziewają na zasadach w adresie wy- 
łożonych. Do przyjęcia rządowego projektu 
zmiany statutu wyborczego nie potrzeba więk- 
szości dwóch trzecich, lecz zwykłej absolutnej 
większości głosów. 

Po załatwieniu sprawy z protestem Herbsta 
przystąpiono do rozpraw specjalnych nad wnio- 
sSkiem komisji. Adres przyjęto bez rozpraw spe- 
cjałnych. Niemcy w rozprawach nie brali udzia- 
łu. Na żądanie stronnictwa niemieckiego, posta- 
wione przez Herbsta, głosowano imiennie nad 
ustępami, które żądają powiększenia liczby po- 
słów z większych posiadłości z głosem wiryl- 
nym, tudzież usunięcia ze sejmu reprezentantów 
Izb handlowych jak i nad całym adresem. Ustęp 
o głosach wirylnych przyjęto większością 115 


głosów przeciw 96, ustęp o Izbach bendlowych 
115 głosami przeciw 100, a adres sam 119 gło- 
sami przeciw 98. Marszałek oświadcza, że u- 
stępy wspomniane i adres uważa za przyjęte, 
bo $. 38 statutu krajowego (mówiący kiedy dwie 
trzecie części głosów są potrzebne) nie da się 
tu zastosować. Herbst zapowiada imieniem le- 
wicy protest, który dnia następnego złoży, 4% ©» 
tak przeciw rezultatowi imiennego głosowania, 
jak i przeciw oświadczeniu marszałka. W koń- 
cu uchwalono, aby doręczenie adresu poruczyć 
marszałkowi. 

Prócz pogłosek, i to pogłosek ze sobą sprze- 
cznyeh, nie podają dzisiejsze dzienniki tak wie- 
deńskie jak i berlińskie żadnych ważniejszych 
doniesień eo do stanu sporn austrjacko-pruskie- 
go. Gdy jedne usiłują uspokoić zatrwożonych 
przyjaciół pokoju nadzieją blizkiego, ustąpienia 
Bismarka, którato pogłoska pom'mo zaprzeczeń 
na giełdzie wiedeńskiej i wczoraj jeszcze obie: 
gała, wpływając korzystnie na kursa papierów 
publicznych, utrzymują drugie, że pogłoska o 
ustąpieniu prezesa gabinetu berlińskiego o za- 
jęciu jego miejsca przez bezbarwnego ministra 
domu królewskiego Schleinitza, jest prostym bą- 
kiem gazeciarskim, i przytaczają na zbicie wszel- 
kich wieści o zwrocie gabinetu pruskiego, po- 
myślnym dla pokoju, artykuł najnowszy Mor- 
ningposta, który twierdzi, jakoby wszelkie donio- 
sienia o zwrocie pokojowym polityki pruskiej 
były mylnemi, jakoby obawa wojny bynajmniej 
nie znikła, i że stosunki między Prusami i Au- 
strją są ciągle nadzwyczaj krytyczne. 

Dodamy tu, że według korespondencji wie- 
deńskiej do Weser Ztg., miała Austrja już posta- 
nowić, w razie, jeżeliby Prusy naruszały dalej 
konwencję gasteinską, uważać konwencie nua 
złamaną i zwołać stany holsztyńskie. 

Dresd. Journal nie zaprzecza twierdzeniom 
dzienników pruskich, które głoszą, iż Saksonia 
się zbroi; organ rządn saskiego tłumaczy tylko, 
że o tyle zwraca uwagę na swoją siłę zbrojną, 
o ile zagrożone stosunki Rzeszy tego wymagają. 

Wszyscy marynarze pruscy, obowiązani do 
służby morskiej, zostali jak donoszą telegramy 
berlińskie, powołani do sześciomiesięcznej słu- 
żby na wodach szlezwieko-holsztyńskieb. 
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Zdając wezoraj sprawę z posiedzenia tego, 
nie mogliśmy narazie dokładnie podać ciekawe- 
go zajścia z posłem Borysikiewiczem. 

Ustawodawca ten — jak sam o sobie po- 
wiedział — stawia zasadę narodowości niżej, a- 
niżeli zasadę woluości, sprawiedliwości i równo- 
ści, a to w przeciwieństwie do posła Kabata, 
który przy rozprawie nad kwestją wekslową — 
o czem czytelnikom wiadomo, zasade narodowo- 
ści postawił nad wszystko. Pomimo wyznania 
zasady wolności, Borysikiewiez boi się autono- 
mii dla kraju — i odmawia sejmowi galicyj- 
skiemu prawa wyłącznego uchwalania w spra- 
wach gminnych naszego kraju, a temu winni Po- 
lacy ze swoją zasadą narodowości. która ich 
wiedzie do hegemonii. Katkow w Moskwie -— 
powiada Borysikiewicz — trzyma się także za- 
sądy narodowości, a do czego, doprowadził, o 
tem wiecie panowie. I my w Galicji mamy 
Katkowów! Ale my ustawodawcy nie powinni- 
my się trzymać takiej zasady — lecz wyższych 
zasad: wolności, sprawiedliwości i równości. 
Weżmy Szwajcarję, gdzie jest żywioł włoski, 
francnzki i niemiecki; czy tam panuje jeden nad 
drugim? Nie, bo tam jest wolność. Dla tego my 
Rusini jesteśmy za wolnością i — za patentem 
lutowym, i wolimy, aby nasze sprawy gminne 
rozstrzygano w najwyższej instancji na zgroma- 
dzeniu wiedeńskiem, w gronie posłów wszy: 
stkich narodowości, (gdzie Rusini-włościapie nie 
rozumieją ani słówka nawet), niż w sejmie gali- 
cyjskim, bo przez to mie będzie nieporozumień 
i sporów. Dla tego Borysikiewicz jest za anto- 
nomią Galicji i centralizacją wiedeńską jednym 
zamachem, i kiłkakrotnie wśród wywodu owych 
pięknych i loieznych zasad, przyzwany do po- 
rządku dziennego — postawił wreszcie wniosek, 
aby nad ostatnim projektem komisji gminnej z 
r. 1862 przejść do porządku dziennego. Wnio- 
sek ten przywitano zewsząd głośnem ala! 

Gdy Zakrzewski i Potocki Adam 
właściwemi słowy nacechowali to stanowisko 
Borysikiewicza -— a Potocki zaprotestował imie- 
niem ludu naszego przeciwko takim pojęciom 
autonomu mniemanej, Borysikiewiez uznał 
Za dobre zabrać głos jeszcze raz, i zaspokoić 
labẹ, że mowa jego terazniejsza jest jego $pie- 
wem łabędzim, gdyż siły i zdrowie nie dozwa- 
lają mu przyjąć ma datu na drugą kadencję 
sejmu. 

Oświadezenie to przyjęła Izba brawami, — 
co za ironia dzika ! 

Sprawozdawca Krzeczunowiez otrzy. 
mawsży głos, rzekł pełen nniesienia: Szanowne 
panowie! Jakkolwiek to wniosku nie zupełnie 
dotyczy, ale wyrzeczono tu słowa: „że w na 
szym sejmie są Katkowy*. Wyrzeczenie 
takie nie może w naszym sejmie pozostać 'ez 
odpowiedzi. Namiętnością nigdy się nie unoszę, 
i teraz nie byłbym to uczynił, lecz to przekra- 
cza już miarę. Niema u nas Katkowów, -u nas 
nikt nie zakazuje mówić językiem, jakim się 
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podoba, u nas nikt majątków nie zabiera! U 
nas jest wolność, a zatem nie może być tego, 
co jest tam, gdzie panuje niewola, bo przy nie- 
woli kłamstwa zbić nie można. U nas kłam- 
stwem zaś wojować nie można. Ja nigdy nie o0- 
bawiałem się owego nieporoznmienia, ani spo- 
rów, o których ci panowie wiecznie tu mówią. 
Przy wolności wszyscy będą oświeceni, tak Ru- 
sini jak i Polacy, i pokaże się, że to nie na 
pergaminie zapisany związek dwóch narodów, 
ale na polach Zniesienia, Podhajec, Zurawna, 
Trembowli! Tamto unia kilkowiekowa, tam u- 
nia nasza zapisana, a jak nie oddzielimy kości 
obok siebie tam złożonych, tak też nie rozwią- 
żemy węzła wspólności narodowej, tą krwią u- 
święconego (brawa i oklaski). i 

Marszałek wezwał mowcę do porządku, 
który odzyskawszy od razu całą swoją zimną 
krew i spokój, wrócił do przedmiotu, i zalecił 
w dłuższej przemowie wniosek Hubiekiego o 
sędziach pokoju wraz z wnioskiem komisji do 
przyjęcia. j 

Jak wiadomo, Izba odesłała wniosek Hubi- 
ckiego do komisji, która dziś zrana o godz. 9. 
miała posiedzenie, i zapewne przy sposobności 
trzeciego czytania ustaw gminnych, przedstawi 
go sejmowi we właściwej redakcji. 

Borysikiewicz ozwał się jeszcze raz przy 
końcu z uniewinnieniem, iż nie mówił o Katko- 
wach w sejmie, lecz o dziennikarzach, bo i Kat- 
ków jest żurnalistą. 

Po zakończeniu tej bnrzliwej sceny, przystą- 
piono do dalszego porządku dziennego — do 
Sprawy mesznego. 

Sprawozdawca Gniewosz odczytał spra- 
wozdanie komisji administracyjnej w tym przed- 
miocie — oparte na wiadomym wniosku wło- 
ścianina p. Rusieckiego i licznych petycjach z 
kraju. Zawiera ono następujące szczegóły : 

Do 4. 

„Meszne, skopczyzna i małdraty są to nie- 
zmienne daniny, które dla kościołów lub pleba- 
nij, albo dla jednych i drugich razem w natura- 
liach uiszczane bywają. a wynikają albo z obv- 
wiązku do dawania dziesięciny. którą zastępują 
w skutek zawartych ugód, albo pochodzi ten o- 
bowiązek z osobnego tytułu, przez uprawnione 
kościoły i plebanie nabytego. Daniny te są: 
zboże w snopie lub ziarnie, siemię, kury i jaja, 
a w niektórych okolicach i robocizna, która je- 
dnakowoż w każdym razie spłaconą być po- 
winna. 


o B. 

„Patent cesarski z dnia 7. września (u. 3. 6.) 
zniósł za wynagrodzeniem wszelkie na gruntach 
ciążące dziesięciny, a zatem meszne, skopczyznę 
i małdraty, jeżeli takowe tylko dziesięcinę za- 
stępywały. Patent zaś z d. 15. sierpnia 1849 $. 
5 orzeka, że powinności w naturaliach, które 
nie w skutek prawa do dziesięciny, jako pewna 
część przychoda gruntowego w plonie, lecz ja- 
ko niezmienne daniny dla kościołów i plebanij 
na podsiawie osobnych tytułów uiszczane bywa- 
ją. ustawą z dnia 7. września 1848 z nie sio- 
ne nie zostały, jednakowoż wyku- 
pić się mają. 

„Rozporządzenie ministerjalne z dnia 4. paź- 
dziernika 1850, względem przeprowadzenia uwol- 
nienia gruntów od ciężarów w $. 68 stanowi: 
że tenże wykup nie może być zu- 
rzędu zarządzony, lecz może mieć 
miejscetylko w tym razie, jeżeli 
uprawnieni do wzmiankowanych 
danin,albo zobowiązani zażądają 
wykupu w przeciągu czasu, przez ko- 
misje ministerjalne osobnym edy- 
ktem wyznaczony m. Zarazem postanowio- 
no, że w razie wątpliwości, czyli wykupić się 
mające powinności uiszcza się z obowiązku do 
dziesięciny, lub też że takowe z innych pocho- 
dzą tytułów, komisje ministerjalne rozstrzygać 
mają. W każdym razie wynagrodzenie za znie- 
sione daniny ponosić winien zobowiązany. 

„W maju 1854 roku komisje ministerjalne dla 
przeprowadzenia uwolnienia gruntów od cięża- 
rów, wydały edykt, oznaczający dzień 31. 
grudnia 1854. jako nieodwłoczny termin do 
wniesienia prośb o wykupno powyż wymienio- 
nych powinności; jednak edykt ten nie był u- 
mieszczony w dzienniku praw krajowych i rzą- 
dowych. 

„Wnioskodawea poseł Rusiecki powołuje się 
na $$. 7 i 47 ministerjalnego rozporządzenia z 
d. 4. października 1850 roku, ma więc poszcze- 
gólnie tę skopczyznę i to meszne na oku, które 
z dziesięciny pochodzą. Gdy jednakowoż powo- 
łany $. 47 pozostawia zobowiązanym wolność u 
dowodnienia, że daniny przez nich kościołom lub 
plebaniom uiszczane, dziesięcinę zastępują, i gdy 
c. k. namiestnictwo powyższem rozporządzeniem 
dochodzenie natury tych danin z urzędu nakaza- 
ło, więc odpada pod tym względem wszelki po- 
wód do powzięcia uchwaly przez Wysoką Izbę. 
Inaczej zaś przedstawia się rzecz co do meszne- 
go, skopczyzny i małdratu, na podstawie oso- 
bnych tytułów a nie jako dziesięcina uiszcza- 
nych, a których zniesienia za wynagrodzenie, 
jak świadczy motywowanie wniosku przy pier- 
wszem czytaniu, wnioskodawca także żąda. 

„Uwzględniając powyższe okoliczności, i zwa- 
żywszy że patent z dnia 15. sierpnia 1849 roku 
$. 5 wykup w mowie będących GR bez wa- 
runkowo orzekł, i tylko rozporządzenie mini- 
sterjalne z d. 4. października 1850 wykup ten 
od podania prośby w pewnym, edy- 
ktem oznaczyć się mającym czasie, 
zawisłym czyni; 

zważywszy, że edykt komisyj ministerjal- 
nych, oznaczający ten czas nieprzekraczalny, a 
tem samem uzupełniający powyższe rozporządze- 
nie ministerjalne, nie był umieszczony w dzien- 
niku praw krajowych i rządowych, pomimo że 
takie umieszczenie każdego przez władze krajo- 
we w sprawach publicznych wydanego postano- 
wienia, rozporządzenia lub też objaśnienia, ce- 
sarskim patentem z dnia 4. marca 1849 $. 5 jest 
nakazane ; 

zważywszy zatem że ogłoszenie edyktu 
wzmiankowanego na przepisanej drodze nie mia- 
ło miejsca 
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zważywszy nakoniec, że c. k. rządowi po- 
zostawić należy oznaczenie sposobu, w jaki re- 


stytucja prawa do wykupu wzmiankowanych da- 


nin przeprowadzoną być winna: komisja admi- 
nistracyjna wnosi : 

Wysoka Izba raczy uchwalić : 

1) Przejście do porządku dziennego nad 
wnioskiem posła Rusieckiego, o ile tenże doma- 
ga sie zniesienia dziesięciny i danin w miejsce 
dziesięciny uiszezanych. 

2) Sejm królestwa Galicji, Map i wiel- 

. rząd 
o wydanie stosownych rozporządzeń co do po- 
winności w naturaliach, które uiszczane bywa- 


Ją nie w skutek prawa do pobierania dziesięci- 


ny, jako części przychodu gruntowego w plonie, 
lecz jako niezmienne daniny dla kościołów iplo- 
banij na podstawie osobnych tytułów, aby takie 
powinności, jeżli do wykazu w czasie ograni- 
czonym do dma 31 grudnia 1854, edyktami mi- 
nisterjalnych komisyj indemnizacyjnych podane 
nie zostały — i dla tego nie są za wynagro- 
dzeniem zniesionemi, jeszcze do wykupu dopu- 
szczonemi być mogły.“ 

Przeciwko wnifbskowi komisji wystąpił ks. 
Ruczka, dowodząc, że droga przez komisję pro- 
ponowana nie doprowadzi do celu, bo zobowią- 
zania, zwłaszcza uświęcone wiekami nie dadzą 
się znieść jednostronnie. Na to potrzeba, aby obie 
strony to jest uprawnieni i obowiązani, jeżli ży- 
czą sobie wykupu, udali się społem do ordyna- 
rjatu, a ten uda się do Ojca św. i Naj. Pana, 
aby zmiana nastąpiła. To jest jedynie możebna 
droga legalna, na którą bez dawania i przydłu- 
żania terminów każdego czasu wstąpić można. 
Ruczka wniósł, aby nad propozycją komisji 
przejść do porządku dzieunego. 

Ks. Łoziński i Ginilewicz zrzekli 
się głosu. Naumowiez oświadczył niby w 
bardzo lojalny dla włościan sposób, iż się nie 
zgadza z Ruczką, bo tu chodzi nietylko o ma- 
terjalne dobro kościoła, ale bardziej o moralne, 
o dobry stosunek między duszpasterzami a wier- 
nymi. 

Ile prawdy w tego rodzaju oświadczeniach 
było, pokazało się natychmiast, bo sam wnio- 
skodawca Rusiecki zabrał głos, dla poparcia 
wniosku komisji — lecz nie popierał go. tylko 
mocno się żalił przed Izbą i marszałkiem, ile 
krzywd musiał od księży znieść za swój wnio- 
sek. Okrzyczeli go niesprawiedliwym i nierozu- 
mnym, oczeriili w gazetach, w świat puszczo- 
nych, rzucali na niego obelgi i obwiniali go, że 
chodził do p. Zyblikiewicza, by się radzić u 
niego, co ma mówić na Świaszczennykiw. A 

Przywołany do porządku Rusiecki dodaje 
w końcu: Ja proszu tylko Wysokoj Izby, aby sia 
perekonała o tim wsim, za szczo i za jakie 0- 
czernyła mene tak — ruska gazeta (Słowo) wo 
Lwowi! 

Mazury: Szpunar i Liszez przemawiają za 
wnioskiem komisji; ten ostatni opowiada — wska- 
znjąc na księdza Ruczkę — nieobecnego wla- 
śnie w sali, że się zgodzili z nim o opłatę me- 
sznego po 1 złr., tymczasem ksiądz odjechał, a 
gospodyni ściągnęła ludzi jeszcze o 30 ct. więcej. 

Ruczka wróciwszy do salii dowiedziawszy 
się od ks. Morgensterna o tem, zażądał od mar- 
szałka wymiaru satysfakcji za osobistą obrazę. 
Marszałek przyrzekł. Właściwie trudno było do- 
słyszeć, co Liszcz mówił, bo wielki gwar był 
podtenczas w Izbie, tak że do krzesła marszał- 
kowskiego głos Liszcza nie dochodził prawie. 

Ginilewicz i Bielewicz ze Są- 
dowej Wiszni, przemawiali także za wnioskiem 
komisji. 

P. komisarz rządowy zrektyfikowawszy 
niektóre daty w sprawozdaniu komisji, uznał 
wniosek jej za niepraktyczny. Forma ustawy 
ułatwiłaby rządowi pracę. 

Ponieważ wniosek komisji i tak zupełnie 
wolne zostawia rządowi ręce, przeto po bardzo 
formalnym wywodzie sprawozdawcy i niemniej 
formalnej replice p. komisarza rządowego, Izba 
przyjęła wniosek komisji i skończyła posiedze- 
nie o godz. Y/,3 popołudniu, a marszałek zapo- 
wiedział drugie posiedzenie na wieczór. 
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Posiedzenie rozpoczęło się 0 godz. '/, 7. Po 
odezytaniu i przyjęciu protokołu z posiedzenia 
ranniejszego, zawiadomił marszałek Izbę, iż wy- 
słana do namiestnika z podziękowaniem dla N. 
Pana delegacja , złożyła to podziękowanie, a p. 
namiestnik przyrzekł bezzwłocznie zawiadomić 
N. Pana o tem. Izba przyjęła tę komunikację 
brawami, i przeszła następnie do obrad nad 
projektem statutu miasta Lwowa. Sprawozd. 
Gnoiński odczytał sprawozdanie komisji, któ: 
ra zawiera pokrótee historję statutu lwowskiego 
a po części motywa zmian, poczynionych przez 
komisję, w statucie ułożonym w radzie miej- 
skiej. 

JW ogólnej debacie zabrał głos tylko Z b y- 
szewski, nadmieniając, że miasto Lwów po 
trzykroć przerabiało swój statut od roku 1848, 
nadto teraz komisja go strutynowała , i nie za- 
wiera on żadnej sprzeczności z ustawami zasa- 
dniczemi, przeto wniósł, aby nie paragrafami, 
lecz częściami nad nim wotować, dla skrócenia 
skąpo wymierzonego czasu. | 

Potem Dub s zastrzegając sobie głos przy 
debacie specialnej, odczytał sprawozdanie mniej- 
szości izraelickiej, które opiewa: 

„Że co do g. 34. statutu, stanowiącego stosunek li- 
czbowy między członkami chrześciańskimi i izraeli- 
ckimi, to postanowienie podobne prawie usprawiedli- 
wić się nie da, dlatego mniejszość była zdania, aby 
paragraf ten opiewał jedynie : 

„Rada miejska składa się ze stu członków.* 

Że ustęp 2. 8. 56 również wypuszczeniu nledz wi- 
nien. z powodu że wykluczenie chrześcian od wyższych 
urzędów gminnych niezgodne z duchem czasu i zasadą 
równonprawnienia. 

Ze dalej gfy 118, 119, 120, 121, 122, 128. 124, 125 1 
126 wypuszczonemi być powinny z zasady, że rozstrzy- 


ganie spraw majątkowych do statutu nie należy, gdyż 
to jest kwestją prawną. 

Sprawozdanie mniejszości podpisane jest 
przez Marka Dubsa, posła lwowskiego, i dr. Szy- 
mona Samelsona. Dubs zastrzegł sobie głos 
przy ogólnej debacie. 

Izba zgodziła się na wotowanie rozdziała- 
mi — tudzież na wniosek Koczyńskiego, 
aby patent wstępny uchwalić dopiero po ukoń- 
czeniu obrad nad całym statutem. 

Część pierwszą przyjęto bez rozpraw. 

„Gmina ustanawia i organizuje wszystkie urzędy 
miejskie i oznacza zakres ich działania, Ona stanowi 
liczbę, tudzież płacę urzędników i sług, mianuje ich 1 
oddała.* 

W drugiej części postawił Guszalewiez 
wniosek do do $. 22, aby po słowie „oddala“ 
dodać „po sprawdzeniu przewiny*. 

Przy $. 23. nie widział postanowienia, do 


jakiej wysokości gmina ma prawo nakładać do- 


datki. Do $. 27. chciał postawić poprawkę in- 
ną, ale pozostał bez poparcia. 

Paragraf 32, stawiący język polski jako u- 
rzędowy, dał powód ks. Szwedziekiemu 
do bardzo czułego kazania, że o ruskim języ- 
ku ani wzmianki nie ma. Pomimo, że od czasu 
kniazia Lwa Lwów nabrał bardzo pstrokatej fi- 
zjonomii,— jednak żyje tu jeszcze około 12.000 
mieszkańców ruskich, ma pewną ilość kościołów 
ruskich, seminarjum, szkołę wzorową, gimnazjum 
i 200 teologów obrz. gr. kat., którzy chodzą na 
wszechnicę, tudzież Matycę ruską i teatr — 0 
stauropigii zapomniał, Fakta te mają dowo- 
dzić, że we Lwowie Rusini mają pewne stano- 
wisko. Wobec tego magistrat i rada miejska 
cudzym koresponduje językiem, nie bacząc na 
swój język przyrodzony. Qłdyby w statucie m. 
Krakowa położono, że tam ma być jezykiem 
urzędowym język angielski — czybyście pano- 
wie przyjęli taki statut? (Ogromny śmiech.) Dla 
tego stawia poprawkę, aby we Lwowie był jẹ- 
zyk ruski uwzględniony, bo ruski jest wże obra- 
zowany a ne pochodyt wid Petersburga, jak to 
nikotoryi gazety pyszut, ale pochodyt od ruskoj 
maty. 

Kładzie w końcu na serce sejmowi, żeby 
pamiętał na „die Weltgeschichte ist das Welt 
gericht* i nie dufał wiele na przyszłość lub te- 
rażniejszość, zawsze lepiej w smutnej chwili 
znaleźć dobrych przyjaciół. Poprawka jego 0- 
piewa: „Językiem urzędowym jest język polski i 
ruski. * 

Łoziński przypomniał, iż przy statucie 
krakowskim zastrzeżenia pod tym względem ża- 
dnego nie robili, bo tam polskie miasto, ale we 
Lwowie powinno być równouprawnienie — i 
uznanie praw pryrodnych Rusi. Wymawiać się 
od tego nie można, bo officium justitiae nie ma 
żadnego usprawiedliwienia. Centralizacja okaza- 
ła się wszędzie zgubną — dowiódłszy to popie- 
ra Szwedziekiego. Potem zamknięto dyskusję, a 
zapisani ze strony prawej do głosu Demków i 
Kaczała, musieli obrać z pomiędzy siebie mow- 
cę jeneralnego. Został nim Kaczała. 

Szemelowski jako Rusin, poseł miejski 
i mieszkaniec Lwowa niegdyś, usłyszawszy ka- 
zanie Szwedzickiego myślał, że któryś z posłów 
lwowskich odeprze mu. Skoro się to nie stało, 
więc odpowiada, dziwiąc się, że posłowie z kó- 
łek wiejskich przemawiają w interesie Rady 
miejskiej, która sama przedłożyła statut, i choć 
w niej zasiadają także Rusini, żaden z nich przy 
układzie statutu nie zabrał głosu. Jakim tedy 
sposobem Lwów miałby sobie dawać dyktować 
prawa od reprezentantów wiejskich, — tego nie 
pojmuje. Jak na teraz, język ruski nie może być 
nrzędowym w Radzie lwowskiej. To eo mówią, 
to piosnki te słyszeliśmy już bardzo często przy 
każdej sposobności (Marszałek: proszę mowcy: 
to nie są piosnki — ale mowy — brawo ze stro- 
ny prawej). Jestto używana metafora. Słyszeli 
śmy tu z innych miast mnóstwo petycyj, doma- 
gających się usunięcia narzuconego świeżo ję- 
zyka w szkołach. Pokaznje się, że wszędzie w 
całym kraju jest używany powszecbnie język 
książkowy, naukowy — polski. Nietylko w sta- 
rych, ale i w niedawnych czasach sam konsy- 
storz ruski używał języka polskiego, i przeczę 
aby Rusini teraźniejsi odziedziczyli co innego 
od swojej matki — t.j. swój teraźniejszy język, 
jak powiadają. To odpowiada im jako Rusin, 
zostawiając resztę sprawozdawcy. 

Kaczała twierdzi, że jak ruskiego języka 
nie stało — to iPolski nie stało. Przytacza liet, 
który otrzymał z Ukrainy. Ma tam być, że sejm 
lwowski i opór tutejszych Polaków otworzył U- 
kraihcom oczy, iż poznali, że z Polakami fede- 
rować się nie można. Narzekacie na Moskwę w 
Litwie, powiada ks. Kaczała, a wy co tutaj ro- 
bicie! Nawet Tatary nie wypędzali języka ru- 
skiego. 

Marszałek: Proszę mowcy — tu mowa 
o statucie miasta Lwowa, a nie o Tatarach. 

Mowca wpada dalej na przykład Poznańskie- 
go — gdzie zdaniem jego Polacy w takim znaj- 
dują się stosunku do Niemców, jak Rusini tutaj 
do Polaków. Wspomina o Niegolewskim i t. p., 
i ściąga na siebie jeszcze trzykrotne upomnienie 
ze strony marszałka, żeby nie odchodził od 
rzeczy. 

Gnoiński odprawił krótko tych niepowo- 
łanych obrońeów narodowości we Lwowie. Po- 
stanowienie o języku polskim jest wypływem 
woli samejże Rady, gdzie się ani jeden głos 
nie odezwał za językiem ruskim, a zresztą urzę- 
dowanie w dwóch językach jest niepodobnem. 
Sami ks. Szwedzieki, Łoziński i Kaczała, tu 
dzież namówiony do głosu Demków, sami uwa- 
żali całe swoje wystąpienie za żart, i śmiali się 
jak owi haruspices rzymscy. Chodziło im tylko 
o demonstrację — i o tamowanie czynności sej- 
mowych niepotrzebną gadaniną. 

Wszystkie ich poprawki upadły, 

W części III. znajduje się nieszczęsny $. 34. 
który liczbę radnych żydowskich limituje na 20, 
gdyż komisja statutowa do liczby przez Rade 
miejską uchwalonej, dodała jeszcze 5. — Dubs 
żąda, aby umieszczono ogólnie: „Rada miejska 


składa się ze 100 członków“, bez odróżnieniał, 
ilu tam ma być żydów. 

Gniewosz wniósł do $. 50. oprawkę , 
nakładającą karę 200 złr. na tych, Buby z 
nieuzasadnionej przyczyny nie chcieli przyjąć wy- 
boru gminnego. 

Samelson, choć przewiduje, że jego głos 
będzie głosem wołającego na puszczy — R 
kowo ponieważ kwestja zasadnicza, więc po- 


piera Dubsa, bo skoro $. 2 dzieli mieszkańców 
Lwowa na gminy i obcych, to zkądże w $. 34. 
naraz pokazuje się rozróżnienie wyznań? Nie 
chee powiększenia liczby radnych żydowskich, 


ale poprostu tylko zdjęcia piętna tej różnicy. 
Zarzut, że to nie na czasie, odpiera tem, Copo- 
wiedział i komisji, że może być kiedyś zapóźno. 
Aby się żydzi zlali ze społeczeństwem polskiem, 
tego dokaże tylko wolność, a nie ograniczenia 
1 różnice, które stanowimy sami, nie pomnąc na 
fatalną zasadę „divide et impera* której ofiarą 


jesteśmy. Dla wyznania katolickiego i chrze- 


ściańskiego nie grozi żadne niebezpieczeństwo 
przecież, bo jeden z późniejszych paragrafów 
postanawia wyraźnie, że sprawy wyznań traktu- 
Ją Się osobno. 

W końcu żądał także opuszczenia $. 56, 
który postanawia, że burmistrz i pierwszy wice- 
burmistrz winien być wyznania chrześciańskie- 
go, bo skoro Rada miejska będzie liczyć 80 
członków chrześciańskich, to trudno, aby jaki 
żyd został wybrany burmistrzem. 

Gołuchowski stawił poprawkę, żeby 
$. 34. opiewał tak: „Rada miejska składa się 
ze stu członków, z których przynajmniej 67 ma 
być wyznania chrześciańskiego.* 

Land es berger poparł wniosek Dubsa, 
a ewentualnie Gołuchowskiego, a nadto postawił 
niepopartą (tylko 9ciu powstało) poprawkę do 
wniosku ołauchowskiego „.... 100 członków, po- 
między którymi ma być przynajmniej 67 ra- 
dnych wyznania chrześciańskiego, a 33 żydo- 
wskiego.* ; =. 

Sprawozdawca Gnoiński wytłumaczył 
tak Radę miejską, jak i komisję z powodów rze- 
czonego ograniczenia. Głównym jest odrębność 
i wyłączność żydów, którzy tego nie mogą 
brakiem wolności usprawiedliwiać, gdyż od tylu 
wieków używając najobszerniejszej tolerancji w 
Polsce, nie zbliżyli się do reszty narodu. Samej 
gminie lwowskiej nie ma co zarzucić. W r. 1848 
dobrowolnie ona przypuściła do Rady 15 żydów, 
a teraz będzie ich zasiadać tam 20; kolej przy- 
chodzi teraz na żydów, pokazać, że się czują 
swojakami. Miasto nie wyrządza im żadnej 
krzywdy — owszem wykonywało i wykonuje su- 
mienną opiekę. Podczas wojen kozackich, gdy 
Chmielnicki oblęgając Lwów, obiecał odstąpić 
od oblężenia pod warunkiem, żeby mu wszyscy 
żydzi zostali wydani na rzeź — gmina wolała 
się wystawić na wszelkie ostateczności, niż zła- 
mać obowiązek opieki. 

, Przy głosowaniu upadły wszystkie popraw- 
ki, lecz reprezentanci wyznania żydowskiego mo- 
gli się wczoraj znowu przekonać, która strona 
Jest przeciwna nieograniczonej swobodzie. Inte- 
ligencja polska z małym wyjątkiem powstała za 
Lan Ze strony prawej tylko ks. Pawli- 

ow i Ustjanowiez, 

Uchwalono wczoraj ogółem 66 paragrafów 
statutu lwowskiego a wszystkich jest 128. 

Posiedzenie skończyło się o godz. pół do 
10. Dziś o 11. zrana dalszy ciąg statutu, tudzież 
sprawozdanie komisji o ustanowie służby krajo- 
wej i sprawozdauie drugie o zmianach w statu- 
cie i ordynacji wyborczej krajowej. 


Kronika. 


— © czynności komitetów powiatewych, nieo- 
graniczających się ze zbliżającą się porą zasiewów, na 
chwilowe wyżywienie głodem trapionych, lecz zajmują- 
cych się czynnie najważniejszą na teraz częścią obo- 
wiązków Bwoich, świadczy między innemi doniesienie 
telegraficzne z dnia 22. marca, z powiatu Gwożdzie- 
ckiego, obw. Kołomyjskiego, gdzie naczelnikiem ko- 
mitetu jest p. Drohojowski, że, gminy tego powia- 
tu wysiały już 2.677 korcy owsa kupionego, a 3.600 
korey jęczmienia w tych dniach wysieją. 


— Z cenirałnej komisji zapomogi. Wydział gmi- 
ny król. wolnego miasta Jaworowa przesłał na dotknię- 
tych głodem 50 złr. w.a., któryto czyn szlachetny cen- 
tralna komisja podaje do publicznej wiadomości z wy- 
razem należytej podzięki. 


— Obecna nędza w Galicji wzbudziła współczu- 
cie i w Prusiech Zachodnich, zkad na rece Dziennika 
Poznańskiego nadesłano do komisji zapomogi 20 talarów 
od pewnej czcigodnej Polki, Do tego datku był dołą- 
czony list następujący, który wyjmujemy z Dziennika 
Poznańskiego : 

„W księztwie, gdzie tyle zamożnych obywateli, 
gdzie tyle serc dobroczynnych, niejedna się zapewne 
zebrała sumka dla biednych, głodem dotknietych w Ga- 
licji. Nie mając tam stosunków, ośmielam się prosić 
najuprzejmiej szanowną redakcję, ażeby załaczone 20 
tal. do jakiej znaczniejszej dla tych nieszczęśliwych 
przesyłki dołączyć raczyła, Marja N.“ 

Wiadomość o tym dowodzie współczucia dla do- 
tkniętych głodem, świadczącym nadto o solidarności 
narodowej, podajemy z wyrazem należytego uznania i 
wdzięczności. 

— Z Genewy. Szanowny panie redaktorze! Z bo- 
leścią czytaliśmy w dzienniku waszym okropne obrazy 
nędzy głodowej w obwodach Galicji wschodniej, i z u- 
wielbieniem zapisaliśmy w sercach naszych imiona oby- 
wateli , co się całą duszą oddali dla pomocy nieszczę- 
śliwym. Załnjemy, że bieda wygnańcza nie pozwala 
przyjść ze skuteczną pomocą braciom naszym. Przyj- 
mijcie przynajmniej od gromadki naszej mały ten dar, 
który oszczędziliśmy ze skromnych naszych zarobków, 
i odeszłijcie w te okolice, gdzie głód sie najwięcej czuć 
dajo. Niech nasz mały datek poświadczy, że żyjemy 
ciągle myślą wśród ukochanego naszego krajn i braci 
naszych ; niech służy zacnym obywatelom‘, poświęcaja- 
cym się w tej klęsce, która kraj dotknęła, pozdrowie- 
niem od nas i świądectwem naszego szacunku. 

Polacy w kantonie genewskim. 

Dołączamy bil et bankowy na 100 (sto) franków. 
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= Na zapytanie, przesłane nam z kilku stron, odpo- 
wiadamy, że na posiedzeniu sejmu naszego d. 18. b. m. 
odbytem, głosowali za gminą zbiurową tylko naste- 
Pujący posłowie : i 
Z miast: Borkowski, Lipczyński, Samelson, Ko- 
„EŃ Zbyszewski, Zatwarnieki, Ziembicki i Zakrze- 
i. 
k 4 gmin wiejskich: Alfred i Adam Potoecy. 
s. Stempek. dr. Zduń, Krawczyk, ks, Ruczka, ks. An- 
tałkiewicz, Zabiński, Kmietowicz, Dziewoński, Cichorz, 
Szumańczewski, Kapiszewski i Rydzowski. 
F Z wiekszych posiadłości: Boczkowski, 
r. Kabat, Hubieki, Henryk i Ludwik Wodziecy, Mło- 
tki, Sawczyński i Trzecieski. 
Delegat uniwersytetu Jagiellońskie- 
BO: dr. Mayer. 
Razem 31 posłów, a między tymi tylko 8 repre- 
żentantów większych posiadłości. 


R „Zuehwałą kradzież popełniono wczoraj w bia- 
Ara w samo południe. Ze strychu domu pod I. 
„/w przy ulicy Sykstuskiej, skradziono 21 sztuk ró- 
ĉj bielizny, Złodsiej zdaje się był czemś przeszko- 
Ony, ho nie zdołał zabrać wszystkiej bielizny, której 
yło dy 80 sztuk, a nadto jako pamiątkę po sobie zo- 
Stawił przy drzwiach wytrych. Na bieliźnie były zna- 
! szyte zapałowe J. S. i pisane czarne K. W. Spodzie- 
Wamy się, że często powtarzające się kradzieże, popeł- 
Lane z wielką śmiałościa i zuchwalstwem, pobudzą or- 
$ana policji do większej niż dotąd czujności. 
„— Do książki zażaleń. "Na zbytek czystości, 030- 
Oliwie po nlicach, nieco odległych od środka miasta, 
Oraz po zaułkach, nie można sie bynajmniej użalać, ale 
BA brak czystości, na zaniedbanie prawdziwe, bardzo 
Często. Dowodem tego jest naprzykład przedmieście 
Żółkiewskie i przypierające doń ulice i uliczki, a 
Błównie tak zwana ulica Słoneczna, snać dla tego 
ak nazwana, że całą opiekę, nadzór i pracę nad utrzy- 
Maniem tej ulicy w czystości zostawiono działaniom 
Promieni słonecznych. Przy końcu tej ulicy znajduje 
% miejska tandeta, porządnie zbudowana i czysto n- 
Tzymywana, w około wyłożona płytami trębowelskie- 
MI, ale cała długa ulica, prowadząca z miasta, dość u- 
Częszczana, nie posiada na całej przestrzeni prawie ża- 
nych chodników. Aby się ztamtąd dostać do miasta, 
Die nożna się żadną miarą obejść bez laski dla utrzy- 
Wania równowagi w błocie prawie po kolana. 
Mieszkańcy tamtejsi podali wprawdzie jeszcze w 
lecie przeszłego roku uniżoną i motywowaną prośbę do 
gistratu, której skutek ograniczył sie tylko na uła- 
Wieniu w niektórych miejscach ścieków, co jednak je- 
Meze, dalekiem jest od zaspokojenia słusznych wyma- 
i istotnych potrzeb tamtych mieszkańców, zwłaszcza 
na jnnych mniej uczęszczanych ulicach jak n. p. na 
Drzecznicy między ulica Sakramentek a Rurami, i na 
Urach ułożono już chodniki z płyt aż do pomieszkań 
Bownych panów. Spodziewamy się, że z wiosną przyj- 
dzie tękże i ulica Słoneczna do lepszego porządkn i 
Wyątości. 
— (Obywatele mista Jaroslawin zachowując W 
Gzięcznej pamięci pełne poświęcenia kapłańskiego i 
Borliwości pasterskiej postępowanie księdza wikarego 
Jarosławiu, podczas cholery w roku 1848, i w latach 
daste paych, wystąpili dziś po śmierci tamtejszego pro- 
Szcza, śp. ks. kanonika A, Zelaznego, i w uznaniu 0- 
Wych niegdyś dla nich położonych uslug, nłożyli prośbę do 
Manasterskiego, biskupa przemyskiego, aby przy 
Odsądzariu opróźnionego probostwa w Jarosławiu, ra- 
Szy) wziąć w propozycję i- owego niegdyś wikarego w 
Rrosławia, a dziś komendarjusza w Medyce, ks. Woj- 
tiecha Michne. 2 prośbą tą przybyli obywatele miasta 
Akrosławia do Lwowa i złożyli ją pod uprzejmem prze- 
Wodnictwem swego posła, Władysława hr. Bądeniego 
rąk ks. biskupa Manasterskiego. Mielismy sposo- 
Í hoé zaglądnąć do tej prośby, podpiaanej przez burmi- 
| drza, wydział miejski-i przeszło 360 obywateli miasta 
Arosławia, iżnie możemy Bobie odmówić tej przyje- 
| Bności, aby ten krok ze-wszech miar chwalebny i po- 
Wszechnego uznania godny, nie podać do wiadomości. 
Wypowiedziało też miastogw dotyczącej prośbie: 
| sże wprawdzie dochodzą go imiona wielu czcigo- 
dnych kapłanów z różnych stron, którzy się myślą 
Ubiegać o opróżnione probostwo , lecz miasto zanosi 
Drosbę za swoim niegdyś wikarym, który im do 
duszy i serca najmocniej przypadł, bo go 
znają i wiedzą, że się opiekuje gorliwie swymi parafia- 
Nami, że dla ich dzieci urządził wzorową szkółkę w Me- 
dyce, z których już kilkunastu chłopców do wyższych 
Szkół poszło, że nietylko słowem i czynem, ale i pió- 
tem w Dzwonku i w innych pismach ludowych ciągle 
dla dobra i oświaty ludu pracuje.“ 


— Zloto. Nastaje wiek złoty w całem tego słowa zna- 
| ezeniu: oto sztuke przemieniania metali w złoto , która 
Od tysiąca lat tak skrzętnie się zajmowano, odkryli na- 
| reszcie dwaj chemicy w Paryżu, Favre i Frantz. To tylko 
| 
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zastanawia, iż tę wielka nowinę paryzką świat uczony 
chłodno jakoś bierze, bo chociaż wiadomość otym wy- 
nalazku od kilku już tygodni obiegąła cała Europę, a 
Wynalazcy ogłosili pobieżnie opis swej metody robienia 
złota, nie pojawił się jeszcze po dziś dzień sąd kompe- 
tentny w tej sprawie. A przecie powiedzieć można, Że W 
| dzisiejszym stanie umiejętności, owe usiłowania dawnych 
twórców złota nie wyglądają już tak śmiesznie , bo nie 
jest to wcale pewnikiem, Że owych sześćdziesiąt i kilka 
ciał, które dotąd w chemii za ciała nierozebrane, czyli 

| pierwiastki uchodzą, 54 w Samej rzeczy pierwiastkami. 
| Tak np. o azocie (saletrorodzie) powątpiewają znako- 
mici uczeni, jakoby tenże był pierwiastkiem, a fosfor 
Przez samo znaczne goraco zmienia się w swej istocie 
tak bardzo, iż iz pozoru swego JAZ właściwości swych 
wydaje się być całkiem innem PALĘ: Zdolność tę czyli 
sposobność tego lub oweB0 ciała odgrywania ról rozmai- 
| tych, nazwano allotropią. Być nawet może, iż metale z 
wielu względów tak bardzo do siebie podobne, są tylko 
allotropijnemi kształtami jednego ! tego samego pier- 
Wiastku, a może i połączeniami dwóch pierwiastków; 
| tu zaś, czem sie metale od siebie różnią , pochodzi mo- 
/ Że tylko z odmiennych stosunków ilościowych tychże 
dwóch pierwiastków. Najpierwsi chemicy PA a 
Zaczynają już zapatrywać się na tę rzecz Z tej Paw 

z i 3 możliwe. 

A nowe odkrycia w tym kierunku bardzo 84 © owa 

| To też powinn'śmy niebawem dowiedzieć się , 3% +. 
| mowie Favre i Franz wykryli istotnie coś w tej m)* 4 
a tymczasem podajemy tu naszym czytelnikom opis Spo” 
sobu,' jakim oni ze srebra mają robić złoto, czyli me- 

a tode przemieniania srebra w złoto; co lepsza, mają on! 
nawet miedź i żywe arebro (rtęć) przemieniać w złoto, 
ale zostawiają jeszcze tę tajemnice dla siebie samych. 
Otóż pewną ilość salmiaku, miałko sproszkowanego, 


GAZETA NARODOWA z dnia 23. marca 1866, 
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rozpuszcza się w amonii płynnej, potem filtruje, jeźliby 
płyn ten był mętnym, i do rozcieku tego wpuszcza sie 
świeżo zrobionego, jeszcze zupełnie białego i wilgo- 
tnego chlorku srebra, wstrząsając od czasu do czasu 
naczyniem, aby ułatwić roztworzenie się. Roztwór sta- 
je się mętnym , żółknieje i spokojnie zostawiony, opu- 
Szcza z siebie na dno naczynia proszek żółty. I oto 
pierwszy krok do przemiany srebra w złoto; bo dość 
jest proszek ten wystawić na prąd baterji galwanicznej, 
a staje się on czystem złotem. 0 ilości tego proszku 
nie mówią nie wynalazcy, ani też nie dotykają strony 
finansowej tej rzeczy, i tylko usiłują objaśnieniem swo- 
jem dowieść, że owa własność niezmienności i pierwo- 
tności , jaką chemia dziś jeszcze ciałom pojedyńczym, 
czyli pierwiastkom przyznaje, runąć musi ze wszystkiem. 

— Brody. Podaję wam tutaj do powszechnej 
wiadomości spis tych obywateli, którzy głosowali za 
udzieleniem obywatelstwa honorowego krajshauptmano- 
wi Wolfartowi: PP. Kościeki, aptekarz: Heinrich, ze- 
garmistrz: Zassmann, nauczyciel; Humnicki, ks. obrz. 
łac.; Schmudermayer, nauczyciel realnych szkół; Mali- 
cki, szewc; Kinn, powrożnik ; — następnie żydzi: Ma- 
jer Kallir, Kornfeld, Czaczkes, Fränkel, Franzos, Mar- 
gulies, Braun, Landau, Ostersetzer. Davidsokn. 

-- Donieslenię teatralne. Dyrekcja naszego tea- 
tru zaangażowała stale, jak się dowiadujemy, panne 
Rudkiewiczównę, córkę znanych zaszczytnie i bardzo 
ulubionych w swoim czasie a zawsze poważanych ar- 
tysty i,artystki. państwa Rudkiewiczów. Panna Rudkie- 
wiczówna wstępujac stale w skład naszego teatru, czy- 
ni poniekąd zadość dawniejszemu życzeniu lwowskiej 
publiczności, która miała sposobność poznać jej piekuy 
i wiele obiecujący talent na kilku przedstawieniach a- 
matorskich. Witamy najserdeczniej nowa artystkę, i 
Życzymy jej jak najświetniejszego powodzenia, którego 
rękojmia jest jej talent i prawdziwy zapał dla sztuki. 

— Przedwyborcze zgromadzenie wyborców od- 
będzie się w niedzielę o godz. 7. wieczorem, w Sali ra- 
tuszowej. 


— Wyklady publiczne na dochód techników. 
Dziś pierwszy wykład Wincentego Pola o geogra- 
fi handlowej. 

— Wydział chóru męzkiego wzywa pp. członków, 
aby się raczyli w sobotę, d. 24. bm. jak najliczniej wie- 
czorem o 7. godz. w towarzystwie muzycznem zebrać. 

Krauss, Filipowski, Gottleb, Zwergel. 


— Dr. Karol Gilewski został najwyższem rozpo- 
rzadzeniem eesarskiem z d. 2. bm, mianowany profe- 
sorem specjalnej patologii i terapii i medycznej kliniki 
na uniwersytecie Jagiellońskim. 

— Dziennik Literacki w nr. 12 zawiera. „Gałązka 
cierniowa,* powieść przez Paulinę Wilkońska, (ciag 
dalszy). „Senua elegia*, z Heinego, wiersz. „Jan da 
Plano Karpino i wiek jego*, opowiadanie historyczne, 
(ciąg dalszy). Korespondencje z Krakowa i Wiednia. 
„L'ecole par Jules Simon*, (recenzja). „Prawo spadkowe, 
przez Józefa Louis*, (recenzja — ciąg dalszy). Teatr. 
Przew odnik. 

— Tygodnik naukowy i literacki w nr. 11 mie- 
ści: „Utworzenie się ziemi*, odczyt prof. Płachetki, po- 
dług własnoręcznego opracowania. „O trwanu życia 
ludzkiego* odczyt prof. dr. Majera, (dokończenie). „ ľa- 
jemniczy drub“, obrazek z niedalekiej przeszłości. „Bóg“, 
„Zagadka*, wiersze. „Zywot i pisma Karola Balińskie- 
go“ (ciag dalszy). Teatr polski. Przegląd naukowy, li- 
teracki i artystyczny. 

— TEATR POLSKI. Dziś na dochód Bronisława 
Dębickiego Obiężenie Warszawy, dramat historyczny 
w 4 aktach, napisany przez L. A. Dmuszewskiego. — 
Jestto ostatnie przedstawienie przed świętami. 


— Od Admimistracji. Pan Ostrowski, który 
stracił rekę w roku 1863, zgłosić się zechce w własnym 
interesie do Administracji Gazety Narodowej. 


Ostatnie wiadomości. 


W Peszcie dał tawernik Sennyey d. 21. bm. 
obiad, na którym prócz kanclerza Majlatha, byli 
br. Vay, były kanclerz, hr. Cziraky i hr. Appo- 
nyi. Tegoż dnia Majlath wrócił do Wiednia ; 
konferował on nietylko z organami rządow emi, 
ale i ze znakomitościami wszystkich stronnictw 
politycznych. Hasłem Madiarów ciągle jest, we- 
dług Wanderera, polityka narodowa. W wielką 
środę ma węgierska Izba niższa odroczyć się na 
ośm dni. W Izbie wyższej odczytano d. 21. bm 
przesłany od Izby niższej adres drugi, i przyję- 
to go w końcu okrzykiem „elien.* Na wniosek 
prezesa Izby, tawernika Sennyey, odroczyła Izba 
rozprawy nad adresem aź do d. 16. kwietnia, 
ze względu na wielkanoc grecką. Potem Izba 
wybrała od siebie czterech członków do regni- 
kolarnej deputacji dla spraw wspólnych. Na Po- 
graniczu wojskowem zbierają podpisy na pety- 
cję, żądającą zatrzymania Pogranicza; ale nie 
wszyscy oficerowie ją podpisują. 

„ , Centralistyczne pisma wiedeńskie ciągle wo- 
łają o zwołanie szczuplejszej Rady państwa, 
tak ze względu na Węgry jak i Prusy. 


Dzisiejsze wiadomości brzmią nadzwyczaj 
wojennie. Morningpost jest niezawodnie dobrze u- 
wiadomioną, gdy, jak już powyżej podaliśmy, 
upewnia, że mylne jest przypuszezanie, jakoby 
Prasy robiły zwrot w tył i niebezpieczeństwo 
wojny miuęło: i że stosunki obu mocarstw nie- 
mieckieh są w najwyższym stopniu krytyczne. U- 
rzędowa Wiener Abendpost cytując powtórzony 
przez półurzędowe pruskie organa artykuł Krztg., 
dowodzący, że Austrja jak i Saksonia dąży do 
wojny — odpiera ten zarzut, 1 dodaje, że Au- 
strja nie uczyniła żadnego kroku, któryby wska- 
zywał na możliwość wojny zaczepnej. Jest to 
pośrednie przyznanie się, że Austrja gotuje się 
do odporu, Wiener Abendpost odwołuje się zre- 
sztą do opinii całej Europy. W Wiedniu ażio 
Aj które prawie zupełnie było znikło, pod- 
sro 24 o znowu o 4 procent. Dnia 11. bież. m. 

ezezone pogłoski wojenne wywołały na gieł- 
dzie berlińskiej WM J 
domosk tieżwe A ep paniczny. Bresl. Ztg. 
żdej chwili TOEKAZi awiu spodziewają się ka- 
Zw. z dlia I mobilizacji, a berlińska Börs, 
są a *1. bm. donosi, że dnia następnego 
jako w dzień imienin króla, mą król w przemo- 
wie do jenerałów podnieść honor wojskowy 


Prus i zapowiedzieć powołanie gwardjii 6. kor- 
pusu armii. 

Inna pogłoska berlińska upewnia, że nastę- 
pca Wrangla w wojnie duńskiej, ks. Frydryk 
Karol mianowany już dowódzeą armii pruskiej 
przeciw Austrji, i już powołał do Berlina kor- 
pnśnych dowódzców z Pomorza, Szlązka i pru- 
skiej Saksonii. Ministerjalna praska Prov. Corr. 
wyrażnie powiada, że zbrojenia Austrji i nie- 
przyjaciół Prus zmuszają Prusy do przygotowa- 
nia się, aby nie zostały niespodzianie zaatako- 
wane, i aby nie powtórzył się r. 1850 z swemi 
dotkliwemi dla Prus skutkami. (Gotowala się 
wówczas także wojna między Anstrją i Prusa- 
mi, ale przyszło tylko do zjazdu ołomanieckie- 
go, na którym Prusy głęboko zostały npoko- 
rzone.) Rządowy dziennik saski upewnia wpra- 
wdzie, że Saksonia wcale się nie zbroi; ale fa- 
ktem jest, że landrat świdnicki na Szlązku prn- 
skim zawezwał okólnikiem ludność do ostrożno- 
ści, zwyczajnych przy częstych a wielkich trans- 
portach prochu; tudzież że duński minister ma- 
rynarki na posiedzeniu folketingu d. 21. b. m. 
oświadczył, iż rząd duński, ze względu na gro- 
źny stan stosunków europejskich zaniecha wy- 
prawy do Japonii, i nigdzie żadnego większego 
okrętu wojennego nie wyszle. 

Co się tycze zachodów dyplomacji, słychać, 
że pruski jenerał Manteuffel nie ma żadnej mi- 
sji do Wiednia; ale mówią o kuzynie króla pru- 
skiego, ks. Hohenzollern, że ma wkrótce wyje- 
chać do Wiednia. Z doniesień la France widać, 
że rząd francuzki wyczekuje, aż spór prusko- 
austrjacki wytoczy się przed bundestag, i gdy- 
by go tam nie załatwiono (co jest prawie nie- 
zawodnem) i wojna zdawała się nieuniknioną, 
wtenczas sprawa ta przybrałaby cechę europej- 
ską, i jak łatwo przewidzieć, konferencja ru- 
muńska miałaby sposobność zajęcia się nią w 
duchn pojednania i pokoju. Zdaje się, że Au- 
strja pokieruje w bundestagu tak, aby tenże za- 
jął się ostatecznem załatwieniem sprawy księztw 
Zaelbiańskich, czem jedynie zapobiedz można 
starciom z Prusami, które na każdy sposób finan- 
som Austrji dotkliwy cios zadają, — na razie 
zaś ani się sama dopuści, ani nie zniesie Żadne- 
go gwałtu w księztwach, ale wypowie wojne 
Prusom, gdyby jawnie naruszając prawa Austcji, 
rzuciły jej rękawicę, i za naruszenie spokoju 
Europy zwali odpowiedzialność na gwałciciela. 
Taka jest treść noty austrjackiej, którą wręczył 
poseł austrjącki w Londynie — co już i praskie 
pisma ministerjalne stwierdzają — a zapewne i 
w Paryżu. Słnsznie utrzymuje wiedeński kore- 
spondent w Bórsenkalle z dnia 21. bm., że możli- 
wa jest tylko wojna albo cofnięcie się Prus; 
Austrja, która przychylna jest myśli załatwienia 
sprawy szlezwieko-holsztyńskiej przez areopag 
europejski, wytrwa spokojnie i nie ulęknie się 
nawet misji włoskiego jenerała Głovone do Ber- 
lina. Pogłoskom o ofiarowaniu pośrednictwa 
przez Anglię w Berlinie, nie dajemy wiary, gdyż 
potrzeba tego nie nastąpiła. Pewnem zdaje się, 
że Anglia badała w Paryżu, co uczyni rząd fran- 
cuski w razie, jeźli wybuch wojny między Austrją 
a Prusami rozedrze akt zasadniczy Rzeszy niem.: 
czy Anglia i Francja jako współgwarantki tego 
aktu nietylko uprawnionemi, ale i zobowiązane- 
mi się uznają do poczynienia tych formalnych 
kroków, któreby mogły zapewnić załatwienie 
sporu przez samą Rzeszę. Odpowiedź Francji 
zawarta jest podobno w powyższem doniesieniu 
la France. W Wiedniu obiegała w nocy d. 20. 
bm. pogłoska, że hr. Bismark ustąpi a miejsce 
jego zajmie staroliberał , hr Schleinitz, poprze- 
dnik Bismarka ; ale nie znajduje nigdzie wiary. 


Z Paryża donoszą pod d. 20. bm.: „Potrze- 
ba będzie jeszcze kilku posiedzeń konferencji w 
sprawie księztw Naddunajskicb, aby przyjść do 
ostatecznego rozstrzygnięcia. Przybyło tu z Bu- 
karesztu trzech członków rządu tymczasowego 1 
pray im „byli urzędownie przez członków 

onferencji. Żądają oni naznaczenia księcia ob- 
cokrajowego.* 

Neue freie Presse pisze pod dniem 21. b. m.: 
„Dwaj delegaci prowizorycznego rządu w Bu- 
kareszcie, którzy praybyli do Wiednia, panowie 
Bojaresku i Steege, nie zabawią tu podobno dłu- 
go, lecz są tylko w przejeździe do Paryża. 
Wczoraj przyjmował ich hrabia Mensdorff. Wsta- 
wiali się oni za powołaniem obcego księcia na 
tron rnmuński; minister ograniczył się jednak 
na odesłaniu ich do konferencji paryzkiej jako 
do trybunału, który sprawę rnmnńską ma roz- 
strzygnąć; Austrja nie może w tej sprawie trzy- 
mać się odrębnej polityki.“ 

Czas podaje ciekawe wypisy z pism mo- 
skiewskich co do sprawy rnmnńskiej. Pszczoła 
Północna ogłasza okólnik patrjarchy konstanty- 
nopolskiego, Sofroniusza, przeciw księciu Kuzie, 
obwiniający go o targanie się na prawa kościo- 
ła wschodniego i wyłamywanie się z pod pra- 
wosławia; a rzeczony organ ministerstwa mo- 
skiewskiego spraw wewnętrznych posądza wy- 
gnanego księcia o tajne układy z Rzymem, w 
celu „złatynizowania* kościoła, to jest w celu 
unii kościelnej. Nord posądza komitet dobro- 
czynny w Bukareszcie, w celu wsparcia nędzy 
w Multanach utworzony, o dobroczynność ten- 
dencyjną. Wszystkie dzienniki moskiewskie po- 
wstają przeciw unii księztw Naddunajskich. 

Wypadki w księztwach Naddunajskich spo- 
wodowały Turcję do wystawienia obserwacyjne- 
go korpusu w Bułgarji wzdłuż Dunaju; rnehy 
wojsk już się tam rozpoczęły. Posiłki nadciągają 
tak z Sznmli jak z Konstantynopola: między 
Ruszczukiem, Widdynem i Tulczą odbywają się 
różne dysłokacje. Wytyczną linię mają tworzyć 
Ruszczuk i Sylistrja, siłę korpusu obliczają na 
12—15.000 ludzi. W Ruszcznku jednak jest do 
tąd dopiero 500 ludzi jazdy i jedna baterja, 
5000 ludzi ma nadciągnąć temi dniami. Tele- 
gram do N. Fr. Blat z Pogranicza wojskowego 
z dnia 21. bm. donosi: „Podlug pewnych donie- 
sień z sąsiedniej Bosat, nadciągły znaczniejsze 
oddziały wojska do Sarajewa, Banialuki i Tra- 
wnika. Pod Nowymbazarem mą być rozłożony 
korpus rezerwowy. 

„Wczoraj przybył z Konstantynopola pewien 
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wyższy oficer inzynierji nad rzekę Sawę i ndał 
się zaraz do Srebernika, aby ztamtąd kierować 
robotami przy zakładaniu nowych oszańcowa- 
gad obozów wzdłuż granicy bośniacko - serb- 
skiej.“ 

Independance Belge wspomina o pogłoskach 
obiegających w Paryżu, jakoby cesarz, widząc 
gwałtowne szerzenie Się opozycji w Izbie, miał 
zamiar ukrócić jeszcze, już i tak szczupłe atry- 
bucje ciała prawodawczego, odejmnjąc mu prze- 
dewszystkiem prawo wotowania adresu, — aie 
my wolimy nie dawąć wiary tym wieściom i 
położyć je raczej na karb życzeń niektórych 
sfer tak we Francji jak i po za jej granicami, 
które przecież zapewne się nie urzeczywistnią. 

Słychać o kryzis w gabinecie włoskim ; 
partja Rattazzego ma przyjść do steru. — W An- 
glii torysi agitują przeciw rządowemu bilowi re- 
formy wyborczej, bałamucąc naród, że potrzeba 
koniecznie nie częściowej, ale całkowitej refor- 
my; naród jednak nie wierzy torysom. — De- 
monstracja studentów paryzkich przy Odeonie 
nie miała żadnych następstw. — W Stanach 
Zjednoczonych feniści agitują niezmiernie. W 
Nowym Jorku odbył się mityng fenistowski, na 
którym liczono do 100.000 ludzi. Rząd washing- 
toński miiezy, ale niezawodnie przeszkodzi wszel- 
kiemu zbrojnemu najazdowi na posiadłości an- 
gielskie. 

„W Hiszpanii, w Madrycie i prowincji Nv- 
wej Kastylii, zniesiono d. 17. bm. stan oblężenia. 

W komitecie ministrów w Petersburgu dy- 
skutowano już o zniesienia owych  ziemiań- 
skich _ instytucyj, z powodu których tyle 
chwalono Moskwę w sprzedajnych dziennikach 
Niemiec, Anglii i Francji. Jako powód do ich 
zniesienia podawano dążenia do wyemancypo- 
wania się z pod administracji rządowej; że na 
ich zebraniach były wypowiadane mowy „wol- 
nodnmne,* i że to wszystko może być niebez- 
pieczne dla władzy samodzielnej cara. Projekt 
zamknięcia owych niby rad gubernialnych i po- 
wiatowych w państwie moskiewskiem , podawał 
znany ze zrujnowania Polski Milutyn; tymczasem 
projekt jego przyjęty nie został, ale to nie prze- 
szkadza; spodziewać się, żę jutro przyjętym być 
może. Reakcja w Polce musi się odbić na całem 
imperjum, więc nas podobne projekta bynajmniej 
nie dziwią, jak i nader smutny stan prasy mo 
skiewskiej, która żałuje dawnych  cenzuralnych 
czasów. Sowremiennik prosił, żeby go znowuż cen- 
zurowano, ale Wałujew odrzucił jego prośbę: 
inne gazety podobnych prośb nie podały, ale 
prócz jednego Katkowa czują się barćziej niż 
dawniej skrępowane. 

Kotokoł dodani, że wielu obywateli moskie- 
wskich nie mogąc znaleźć najemnika do roli, a 
przytem zrujnowanych reformą, zaniedbali rol- 
niczą nprawę, rzucili się do przemysłu wód- 
czanego, i zakładają szynki, i niektórzy dobrze 
na tem wychodzą (w jednej gubernii 5.000 szyn- 
ków nowych założyli), ale wielu zupełnie zban- 
krutowało, eo tem dla nich smutniejsza, że po- 
przednio już pozbyli się gruntów swoich za bez- 
cen. Stan więc ekonomiczny Moskwy jest bar- 
dzo amntny, — jesteśmy pewni, że ruina finan- 
sowa Kongresówki, Litwy 1 Rusi, wywołana przez 
doktryny socjalistów nrzędowych, pociągnie za 
sobą klęskę ekonomiczną Moskwy tak wielką, 
jakiej dotąd nie doświadczała. Mamy już tej klę- 
ski zapowiadające znaki. 


Posiedzenie sejmowe z d. 23. marca. 


Po przyjęciu protokołu o godzinie 11'/, od- 
czytuje sekretarz Sa wezyński treść petycyj 
nadeszłych. Od wczoraj nadeszło kilkanaście. 

Poseł Badeni złożył wniosek nadania dla 
miasta Jarosławia osobnego statutu miejskiego, i 
prosi, aby dla policzonych dni sejmu, wniosek 
ten wraz z projektem odesłać wprost do komi- 
sji dła statutów miejskich. Potem odczytuje se- 
kretarz interpelację Zuka-Skarsze- 
wskiego, podpisaną przez 60 członków. 
Interpelanci zapytują Wys. rząd, w jaki sto- 
sowniejszy, przystępniejszy sposób rząd zamie- 
rzą pnblikować nrzędowe i sądowe obwieszcze- 
nia, gdyż dotychczasowy sposób przez 3 dzien- 
niki, jest nieodpowiedni, drogi, nieprzystępny dla 
ludności, osobliwie iż redakcja Krakauer Ztg, cig- 
gle obraża uczucia narodowe, czerpiąc wiado- 
mości z żródeł mętnych,iszerząc nieufność mię- 
dzy rządem a rządzonymi, i zraża tem od pre- 
numerowania dziennika tego, tak iż istotnie ża- 
den Polak go nieprenumernje. r 

Obszerna ta interpelacja, głównie wymie- 
rzona przeciw Krak. Ztg., która jest nietylko urzę- 
dowym dziennikiem austrjackim, lecz i półurzę- 
dowym organem moskiewskim, powtarzającym 
najobrzydliwsze kłamstwa korespondentów ło- 
trowskich Dziennika Warszawskiego, z dodaniem 
własnego jeszcze pieprzykn. 

Komisarz rządowy przyrzeka dać 
odpowiedź na jednem z najbliższych posiedzeń. 
My tu wspomniemy, że minister stanu jeszcze w 
przeszłym roku postanowił znieść ten niepotrze- 
bny dziennik, lecz komisja namiestnicza krako- 
wska znalazła sposób najpierw odwleczenia te- 
go kroku a potem wstrzymania zupełnego. 

Poczem następują dalsze obrady nad sta- 
ao miasta Lwowa. Referent Gn 0- 
108SK1, 


E L E E 

Dla uniknienia prze- 
rwy w odbieraniu Ga- 
zety upraszamy 0 ry- 
chłe nadsyłanie przed- 


płaty. 


Dają |Ządają 
Kurs iwowski, fy. a.f w. a. 


w. a. | w. a. 

z dnia 22, marca. zł [etf zł et. 
Dukat holenderski . „ | 5024 511 
Dukat cesarski (. . . 5 Os 5/15 
Moskfewski półimperjał 8,54 8/84 
jduskiewski rubel srebrny. 1,60] 1/04 
Lioskiewski rubel papierowy] 1 31] 124 
COUR i PIAT KULAK aż t574 1160 
Galie. listy zast. w. a. 61 13] G2|5T 
Galia, listy zast, m. k.| „5| 64 79] 66,62 
tsalicyj. oblig. indem. «f £ Sf 63 C7} 63/90 
l'użyezka narodowa Sf 61 Gb] 62/50 
Akcje kolei żel. gal. = 1153 ,33]156/00 


a] 


Welezrafowany kara wiedeński jW. A 
dnia 22, marca. zł. | c. 
Oblig długu parist. 5%, za 109 gl. m. kf 59 99 
Pożyczka mar. 13545, za 100 gl. m. kf 61760 
Losy z;C196ON=n miu dyerccnbra-] 28,06 
Akaja banu nar. za 1000 gl. . . .]701,00 
«a  Wowarzyst. kred. na 200 gl. .|133,90 
Londyn 10 fnt. szterlingów . meng 106 [25 
Dukaty cesarskie sztuka. e „© „| 5/12 
srebro za 100 gl. w. aa ce e e „|165,75 
Ew aaea a 
Płacą | Ządają 
ieda 2 are - 
Wiedeń 21. marca, zła pe. pałace 
5%, Metaliki na wał. anstr. .| 54:60 54,80 
aa Pożyczsi narod. „ . .| 61,90) 62,10 
„ Moetaliki na m.k.. 14 53 (T54 59485 
„ Wł. ind. niż. auatr. . 80,00] 80 5) 
n on n»n Węgierskie. . 68,75 64150 
» »  chór.łbanae .)| 64,00] 65100 
w wa , pa icy iska . „| 62,00] 63:00 
n n»n- bukowińskie. .| 60,00] 61/00 
ra dona ty SIEUMIOZK u a. 58|50 59,50 
Pożyczki loteryjne. | 


1864 . . 


srebrnej z r. 1564 


LJ 


4 r. 1865 


kredytowe e « e. . 


Losy pożyczki z r. 1839 . .|138/50]139 50 
- - „ 1854. .] 74|95] 75,25 
n „ 1860 . .| 78,30] 78,40 

69 70; 69 80 


n 
LJ 
r 
„ ks. Ksterhazego . 75 00] 78/00 
„ ks. Salm. . « .„ . „| 26/50) 27 09 
„ br. Palfy. © „. « „ „| 22)50] 23 UU 
„ ks. Klary „ . „| 23,50] 24 OU 
„ hr. St. Genois. . . „ł 21/00) 21 50 
„ masta Budy . . . .| 22/50] 23 00 
„ ks. Windischgritz . .| 15150] 16 0) 
n hr. Waldstein « + . „| 18/75] 19:95 
„ br. Keglevich „ „ . 13 25] 13,50 
„ Rudolfa . 12)00] i2|50 
Akcjebankowiprzemysłau.|j | | 
Banku narod. austr. « «© « „|%05 00707 OU 
a  anglo-austr. s o.. . G9 591 70 09 
Zakładu kredytowego . . .|139 994140 10 
Kolei półn. Ferdynanda . .|150 00]150 29 
galicyjskiej. .  .]163 75|154 00 
czerniowiec z wpł. 50%, . 69 50] 70 5) 
Kursa zazżranickna. | 
(3-miesieczne). | 
Anuszsb. 100 złr. nr. . . . „| 86/49} t6 60 
traukf. n. M. 100 . . . ..] 87|504 87,10 
ID JDU, NZNEE.., . *. 2 10)75] 14185 
Londyn 100 fnt . . . . .]104|45[104|85 
Paryż 100 frank. . 41 oł 41,65 
Werszawa 21. marca. | 
Pułiwperjały . . rubli] 09/00] 00/00 
Listy zastawne HL ok. , 81/75] 82,00 
£ 4 kupon. 00 |00 00|24 
Akcje kol. żel. war-wiel. , 00/00} 76:25 
b Ta wę E A 67|174 67,50 
Paryż 21. marca. | | | 
Renta) wah «16 da es o ao 
LEE RETE TN EREE ES e 


Ważne doniesienie! 


„W Handlu Kirolbny Geisṣtler“ pod 
„Wiosną" przy rynku. 1.158 m. lub w wła: 
snym zakładzte ogrodniczym we Lwowie, 
8: po znacznie zniżonych cenach następują- 
ce nasiona i rośliny zaraz do nabycia, ja- 
ko to: 

1. Nasion: warzywne, w najpożyte- 
czniejszych gatunkach, zastosowane i wy- 
próbowane do tutejszego klimatu. 

2. Nationa pastewne i okopowe, to jest: 
koniczyny. trawy. pastewne buraki, rzepa i 
inne ziarna, świeże. prawdziwe i czyste, 

3. Nas'ona kwiat 'we, oranżeryjne, cie- 
plarniowe. nasiona drzew i krzewów, 
kwiatów łodygowych, letnich (rośliny ro- 
czne) zwracam uwagę na kwiaty letnie tak 
w .zb'orach* jakoteż i pyjedynczo w szczy- 
ptach, które to Są u mnie zawsze co roku 
świeże z najnowszych i z najpiękniejszych 
gatunków sprowadzane i z największą sta- 
rannościa kolorów dobierane, 

4 Drzewa i krzewy owocowe (Szcze- 
py) to jest: jabłka, gruszki, śliwki, brzo- 
skwinie i morele, czereśnie i wisznie. 0- 
rzechy włoskie i prawdziwe tureckie, lato- 
rośl winna, w gatunkach wczesnych, u nas 
dojrzewające grona, agrest. porzeczki, ma: 
liny, truskawki. i inne drzewa i krzewy 0- 
wocowe, jakoteż drzewa i krzewa ozdobne 
do zakładania ogrodów spacerowych an- 
gielskich, są u mnie zaraz do nabycia; za 
opakowanie tylko własne wydatki pobieram, 
i z wszelką starannością uskuteczniam, tak, 
że drzewka w daleka drogę wysyłać można. 

Wszystkie te wyżwymienione artykuły 
sa. co się tyczy nasion świeże, czyste i 
prawdziwe. — Drzewa, krzewy i rośliny do- 
starczam tyłko pewne, zdrowe i szlachetne 
gatunki, 2154 1—2 

Karoliny Gelstler 
sprzedaż nasion, roślin i t. p. 
artykułów ogrodniczych. 


= Wielki zakład mlewa 


podług najnowszego systemu wpra- 
wiono w rach w Przemyślu, a wyro- 
by mlewa przewyższają wszystkie in- 
ne tego rodzaju. Zakład ten budował 
i urządził budowniczy młynów L. Ne- 
meika z» Wiednia, a caly skład jego 
polaczyb z sztuką ii dutychczasuw emi 
ukwiadczeniami jak najlepiej. 
Dzięki „przemysłowi, iż do tej; do 
skonałości doprowadzono, i życzyćby 
iaieżało, , aby jak najwięcej takien 
młynów i innych fabryk budowano, 
gdyż jedynie przezto „przemysł, a, za 
tem i dobrobyt?podniesie się w całem 
państwie. 2141 2—3 
` Przemyśł w marcu 1866. 


R. K. 
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GAZETA NARODOWA z dnia 23, mar 
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Cierpiącym na piersi 
i sucholnikom 
'skaże sie środek, który w najwiekszych 
stadjach choroby ulgę przyniesie. a w po- 
czątkach słabości zupelnie wyleczy © Listy 
trenko pod adresem: kir. Elikigci, poste 
restaute Wicn. o42 2 24 


Nasiona pastewne i'o- 
wd ri a sprzedaż w tosznio- 
gi odow e wh aoezei Mkulińce. 


SĘ > 
Spis ntsidw na Zadanie przeszlo (21882 - 8 
Ignucy Zabielski 
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"ee Od bolu zębów ££ 
| Bag” olu zębów -5= 
f poleca handel podpisany 
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Watę Bergmanna, 


; środek. który natychmiast bole Ea 
h 


Paczka po 20 ent. f 


iJ. F. Kleina. Wdowa i Gebhardt : 


3 we Lwowie: 2093 4- OĘ 


a, klodke c M R UE UK a 11 


i 
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miesiacu lutym r. b. wprawiono w 

Przemyślu mowy młyn purowr o 8 

kamieniach w ruch należyty Młyn 

ten urządził budowniczy młynów 1 
fabrykant maszyn p. L. Nemelxa z Seme- 
ringu (pod Wiedni m). a konstrukcje tego 
młyna wykonywał także podług swego wła- 
snego systemu mlenia na drodze suchej, 
zaopatrzywszy go w najlepsze I najtrwal- 
sze mn8zyny. 

Mnszyncć parowa dostarczył znany dom 
A. 6 E. Gilain w Bernie. 

Z pewnością przeto przypuścić można, 
iż zakład ten wkrótce wszystkie w tym 
kraju znajdujące się młyny. tak co do zna- 
cznej ilosci mlewa, jiko też c» do jakosci 
produktu przewyższy. i życzyćby należało. 
aby ta gałęż przemysłu w naszym kr. jn jak 
nyjpomyśiniej zakwitła. 214) 2—3 

Vrzemyślów maren 1566, 


kuracji wodą 


przy b :dowanemi pokojami. wygodan:: po- 

rseba emi i z własuym domowym wiktem. 

połaczony z gimuastykx, jest w Kisielice 

(we Lwowie obok rogatki żółkiew skiej), 

dla przybywających chorych zima i latem, 
otwarty. 


Do kuracji zknowoj. która jest sknte- 
czniejsza uiż w lečio, są opalon> łazieaki 
przyrządzone. 

m W tym zakłułzie lecza się naste- 
pujace choroby: reunnatyzmy, artritis 
sypłił:s, kalary plucowe. Żolzdkowe i 
kiszkowe, Wnzystkie słabo-ei nmirwo- 
weit p. 1:95 12-0 


Franciszek Miledvej 
dyrcktor zakładn. 


"Dr. Wincenty Strasky 


profeso: dentystyki i akustyki 
czyli 
otyatrykK1i *) 
przy wszechnicy we Lwowie, 


uwiadamia niniejszem, iż sztuczne wyroby 
zębów i całkowitych szczęk ze zlota lub 
też z kanczuku (vulkanit) do dziś dnia do- 
szły już do tak wysokiej Aoskonałości co 
do ich użyteczności, mocy i trwałej piękno- 
ści, iż takowe wyroby zupełnie pod zare- 
czeniem kilkoletniem wszelkim wymaganiom 
odpowiadają. 


Pomimo tych tu pomienionych zupełnie 
zadawalniających korzyści, jestnaset I ee- 
nı tychże zn icznie tańszą niż płerweł. 
a ze wzgledu. aby nawet mniej zamożnym 
to wielkie dobrodziejstwo przy stępnem ul- 
czynić, ugoda zrobioną by być mogła wy- 
jątkowo, także na wyplate ratarmi. 


Do uspokojenia tak często MŚ 
cych się bolów zębów, są pewne ier- 
pienia u$mierzające środki, po uspoko- 
jeniu zaś bolu, zab zepsuty może Dyć zło- 
tem lub innym trwałym plombem za mi*r- 
ną cenę plombowan ym. 

Mieszkanie przy piacu ś. 
ciw kościoła Jezuiekiego. 


Dacha naprze- 
2073 7—15 


*) Słabości dotyczące się uszów. 
"A CETAN WIĘ: 


EAU DES GORDILIERES $5: xor- 


gór Kor- 
dylierów podług recepty chińskiej. Srodek 
niezawodny, uśmierzający 


w jednej chwili 
najgwałtowniejszy bólzebów; uprzedza pró- 
chnienie kości i wstrzymuje dalsze próchnie- 
nie zebów, które psuć się JUŻ zaczęły. Cena 
buteleczki 3 i 5 franków. Dostać można W 
Paryżu przy ul cy Rivoli Nr. 33, we Lwowie 
w aptece Zyg. Rukera, dawniej Tomanka 

Cena faszeczki 1 złr. 80 cent., za opit- 
kowanie 20 cnt. 1135 3 ---30 


Wiadomość dla lekarzy 


SYROP Dra. FORGET. 


używa się z najpomy- 


śślniejszym skutkiem 
jtjprzeciw kaszlom u- 
j kata- 


go, w Warszawie w składzie materjałów ap- 
E a > ? 
tecznych Galla, we Lwowie u Z, Hukera. 


Cena flaszki 1 złr. 80 ent., z opakowa- 
niem 2 zir., w. a. 1185 10 0 


W;dawcy: Jan Dobrzański | 


xar i 


ai, g 2 "e 
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Główny 7 żpóigźs 


Poszukuje się 
Dzierżawy błizko Lwowa, 100 do 


00 morgów obszaru w 
dobroj glebie, z budynkiem mieszkałnyn:, 
choćby nie wieikim byle sehludnym -- i 
dobremi budynkami sospodarskiemi. 
bliższe szezegół, franko pod adreseun: 
W. W. S wĄdlministracji „Gazcty Na- 
rodowej. 20 


A r © LJ 
zaświadczenie. 
Podpisany pobiera z Pesztu dla zadopa- 
trzenia chorych w swojej gminie rózne le- 
karstwa, gdyż w poblizkości nie masz do- 
ktora. Wiedzy iimemi lekami sprowadziłem 
także angielskie patentowane płótno od 
reumatyzmu.*) które zawsze używał z naj 
lepszeia powodzeniem, od goścea, reuma- 
tyzmu, od puchliny. zwichnięcia i od za- 
palenia. Jako ORA o skuteczności tego 
płótna przytoczę tu jeden wypadek. Zona 
moja cierpiała przez lat 16 na reumatyzm, 
w skutek czego tak osłabła, iż ją już na 
świerć, dysponowano. Postanowiłem tedy 
w ostatnim razie przyłożyć jej angielskie 
płótno. kióre ja po pewnym czasie do zdro- 
wia przywiodło. Czuję się przeto zobowia- 
zany, b do publicznej wialomości podać, 
i zalecie je cierpiącej publiezności. 
Torda 39. stycznia 180%, 2107 2—4 


Armón Fryderyk, 


pastor mij-=ecowy. 


+) Fłótnu reumatyzmowe sprzedaje we 
Lwowie Zyg. Ruker, apt. pod srebrnym 
orlem. 


P $ r * (Brzank: 
Nasienie Tymotki © %o 
do sprzedania po 18 złr. korzec z opako- 
waniem, na listy frankowane ułatwi zamó- 
wienia „Zarząd ekonomiezuy" w Ioro- 
pea, poczta Niżniów. 21353 w 242 


Feliksa Piątkowskiego 
przy ulicy Nowej I. 14, 
wydają się asygnały na 
bukowe lab grabowe 


DRZEWO OPAŁOWE. 


Sag miary lasowej 7%, stopy wysokości. a 
2120 6 stój sz:rokości gisi 


WE po 12 zir. w. a.. "Zł 


które jest na skladzie przy ulicy Sykstu- 
skie j, naprzeciw domu pana 1". Sidorowicza 


Dra Kartscha 


Poradnik lekarski w chorobach we- 
»sierycznych. podt.g najnowszych badań i do- 
świadczeń Pyt. SE Hdi w Każdej księgarni do 
nabycia — Ordynacja domowa przy ulicy 
Teatralnej pod I 321 naprzeciw policji Od godzin 

2—5, Wspomnione alakoa dają się takża listaw nia 


ladykalnia wyeczye. 1315 25—30 


Papier Wiinsi. 


Ogromne powodzenie tego srodka po- 
chodzi z jego własności doswiadezonych 
sprowadzania na powierzchnią ciała zapale- 
nia i rozdrażnienisx najżywotniejszych cze- 


ści organizmu wewnatrz. Najznakomitsi le- j 


karze w Paryżu zalecają Papier Wlinsi na 
katury. grypę. zapalenie zardła. roz- 


drażnienie naczyń o łdechowych (bron- : 


chites), reumntyzmy w lędzwiach i 
nerwach biodrowych ete. Jednorazowe 
lub dwnrazowe użycie wystarcza i nie zo- 
stawia żadnego śladu prócz świerzbienia. 
jak również nie wymaga dyety. 1179 18 —24 
Dostać można we Lwowie w aptece p. 
Rukera. w Krakowie w aptece p. Bruno 
Miezyńskiego i w Brodach p. Franzos. 


ećeleg: 
355. 
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świat 


Wyszczególniare m 
nagrody ns paryskiej wysta- 


ca 1866, 


-] . Janas" 
| ro M Już wyszedł 88 SYROP DIGITALIS — 
z ai SM przez Łabelonye, 
| 11 ne. A- 2 0) farmaceutę wyższej szkoły w Paryżu. | 
Syrop ten bywa używany już od-30 lat 


przez najsłynniejszych lekarzy francnzkiele 
miedzy któremi wymieniamy tylko profeso- 
rów wydziału paryzkiego, panów Andre 
Bouillaud, Fouquier, Marjoli, Rostan itd., prze 
ciw  slabościom sercowym , (anewryzmom 
kurczom), przeciw wszelkim rodzajom pie 
chliny wodnej, astmie, zapaleniu krtani, ka% 
tarom, koklnszowi, hipertrolijom itp. f 

Każda flaszka Syrop przez Łabellonye 
opatrzona jest kolorową etykieta, opieczę” 
towana papierkiem, na którym znajduje się. 
podpis autora. 1071 8-3 

Główne składy w Paryżu Labelonye et 
Comp. 19 rue Bourbon, Villeneuve; w Kra” 
kowie w aptekach pp. Brunona Miczyńskie” 
go i Redyka. we Lwowie w aptekach ppe 
Rukera I Berlinera. 


APTEKA 


Ant:niegs Dobrz:ńskiego 
w Kozowej 


znpelnie nowo urzedzona. 
znaczne zapasy swieżych 


zaopatrzona W 
i najwyborniej- 


szych materjatów, gorliwie i starannie utrzy- 
mywana, otwarta została do użytku publi- 
cznego. 


2123 2—3 


bms- 


i 
| 
i 
; 


1127 13—24 Sławna angielska gumielastyczna 


TŁUSTOŃĆ na SKÓRY 


Pattent Indian Ruber Greave of William Wrigleswotth & Comp. in London. | 

Od wielu lat znim jako najlepszy środek do konserwowania skór, tłustość ta 
wsiąknąwszy w pory skóry, zastyga w nich i utrzymuje tym sposobem skórę ciągle wil- | 
gotną, miękka, gietką i nieprzemakalna — do obuwia. chomontów i powozów skórą obi: 
tych użyta, może być poliezoną do pierwszego wynalazku w tym rodzaju. i 


„nn D 


Duża puszka oryginalna kosztuje 1 złr. 5 cnb | 

Matn " " n S " s 

G ówny skłąd na całą Galicje we Lwowie u Bonifacego Stillera. i 
` 


Także utrzymują tę tłustość. 


We Lwowie K. Balaban, w Krakowie J. Jahn, 
A A. Grotian, w Przemyślu F. Gnidetschka 
j A. Jędrzejecki, w Rzeszowie ©. Jaśkiewicz, 
u J. Klein. * Schaiter i Spółka, 

Kleina wdowa i Gebhardt, w Samborze J. kicdl, 

p A. Mańkowski, w Stanisławowie Br. Czuczawa, 
a J. Reiss, W. Majewski. 
z K. Schubuth, w 


J. Stromeuger, ' Tarnopolu A. Morawetz, 


» 
w Brzeżanach ©. Móri, w Tarnowie J. Jahn, 
w Czerniowcach ly. Schnirch. w Zaleszczykach J. Kodrębski, 
w Jarosławiu Br. Juskiewicz. w Żółkwi m Mańkowski. 


2 PW TRS ERY ACO LEO 


- FRYDERYKA SCHUBUTHA 


w rynku pod I. 164 
poleca swój jak najlepiej asortowany 


SKLAD PLÓCIEN 


wszelkiego gatunku web (tkanin) 
rumburgskich i holenderskich, 
prawdziwej Iniancj, adamaszkowej i cwelichowej bie- 
lizny stołowej na 6, 12, 18 i 24 ósób, 
jakoteż pojedynczych obrusów i serwet, 

i nakryć do kawy i serwet deserowych, białych i pstrych chustek do nosa, 
lułanych i biwelnianych dymek, chustek batystowych, 
prawdziwie Iniauego płótna żaglowego, nici do roboty pończoszkowej, 
prawdziwa pottendorfska bawełnę do robót pończoszk wych, 


niciauych i bawełnianych pończoch i szkarpetek, koszul białych i kolo- 
rowych mezkich. 1178 3—3 
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uomo ©yism Greforuru pwal 
odozajedo oqzoajapud oprwy 


u E p s 
MBZ NACH i ZA r ubwond A i 
3 R A: Ñ Hama CN i 
„e B ATA = PAL 
Bar łówny skład spedycyjny: w aptere pod Bocianem w Wiedniu. "S9 | 
Proszę zwrósić uwagę! Kużido pudełko przesemnie wyrablanysń pruszxów Noidlicsich, i każdy papierek jedną dozę zawiera acy, diu ros 
1óżnienia od podobnych innych wyrobów opatrzony jest moja marką oelironną,* | 


Cena jednego oryg. padelta i sir. 25 kr. wraz z 


Ta proszki z powodu swej wypróbow 


stwierdzają ze wszystkich krajów państwa austrjackiego nadosłane poświadczenia i dzigk 'zynienia 


dają się ona zastóscwać w leczeniu zamuienia 


bu głowy, udsrzeniu krwi, reumatycznych afekcjach, hysterji, hypochoadeji, sktonaości do wowitów i t. p 


opisem w różnych językach. f 
anej skutecznośc., czjmują pomiędzy rozmsitomi środkami domowemi pierwsze miujsau, ca 
Szezagólnie z pomyśluym recuitatcm 


i zatkania ciała, niestrawności i zgadza, dnlej w kurezach, cierpłeniach nerek, uorwowem 


SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ: l 


we LWOWIE aptek. Piotr Mikolasah, A. Berliner, Zyginant Ruker, Kleina Wwa i_Głebhardt. 


W Białej Keier apt. iJ, Berger. 
„ Brzeżannch Józ. Zminkowski 
3 B Fadenhecht, 
Bochni Niedzielski, z 
Brodach Fr. Daczrrt. 
F. Ganuiiński. 


as a 3 3 8 mą 


Dobromiła A Grotowsrei 
Drobobyczy L. Kleczkowski | , 
Glinianach N, Heim. A 
Gródku A. Tomesze wsi. 


Prawdziwy olej 


» 
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Powyższe firmy przyjmują także zzmówienis na 


„n Husiatynie F. Michalew.cz. | 
» Jagielniny J. Fisahbach. x 
„ Jarosławia J. 
Kaliszu Jabikowszi, Radliński 


Kałuszu F. Hildebraud, 


„ Limanewie A. Malier. 
Manasterzyskach J. Lipschitz) 
Mośsiekae 


Starcia Mioście A. Gro towsk 
„ Stanlelawowie Stochec y Ya 
benat e. 


Nasiczy A. Mernych, 
Nowym Sącza Kostorkiawicz 
wdowa. 
Nowym Targu C. Laor, „ Stezereu J. Pełka. 
Bńwigcimie W. Polaczok » Tarnopolu A. Morawótz 
Podgórzu 5. Schlesiugor. „ Tarnowie J. Jahn, 


Rim. l 


i Skapieński. 


Buczsczu J. Cze ktwski. „ Kolomył W. Kupferman. Przemysła Gaid:tschk: igyn. | „ Torunia A. Giełdziński. 
Chodsrowie Z. J. Krynicki. | „, Krakowie dr. Sawiczewski ap. ! e E. Maxaslnki. | „ Tarce Mich. Piątek f 
weruloweach J. Różański. 8 - M Jasornieki | a Przemyśianach 5t. Muiecki. | „ Tysmienicy Karol Nęcki. 

lga, Schnirch.| „ RKryniey H. Niteibit. | a Radowcaeh W. Rasch. n Wadowicach F. Foltin. | 


itzoszowis J. Swunitar i sp. 


| 

j „ Zaleszczykaek J, Kodrębski 
Samborz» Kriegsoisou. | 

i 


„ Złoczowie Wolf Korkas 
„ Gólkwi K Krzyżanows:i, 


. Sanoku J. Jakliżscha w. wa, 


G. Sztalbot. i 
. , Suczawie E. Botezat. 


tranowy z wątroby miętusowej, 


nsjczystszy i najskateczalejszy gatuuek tranu lekarskiego s Bergen w Norwegii. 


P:i wdzizy Oloj tranowy z wątróby 
ułach tir słabości „Nachilis*. 


imiętasowej używa się 4 najlepszy:a statkiim w słubosciach piersiowych I płacowych, w ssk 0 | 


Bczy uajzastarzglg%e cierpienia podagryczne i reumutyczne, również jsk i chroniczne wyrzuty skóry. 


Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich innych olejów rybich, nie zawiora Żadnych jakichkolwiek chemicznych do“ 
micizkó i znajduje się we flaszkach w tym samym skatecznym stanie, jak go natura wydała, 


= Każda flaszka dl. różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniająca i moim podpisem. 
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A. Man. 
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zir. 80 cnt. — pół butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcją używania, 
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